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POZNAŃ, ] lipca.

[Zbrojenia wojenne Anglii i neutralizacya kanału suezkiego. — 
1 terwszy wielki atak torysów na gabinet liberalny ; niepora­
dność Gladstona, konfereneya carogrodzka uchwala zbrojną in- 
terwencyą Turcyi w Egipcie. — Stracenie mordercy Guiteau

i ostatnie jego chwile).
Przez kilka dziesiątek lat trzymała kwestya Darda- 

nelów w ustawicznóm naprężeniu uwagę Europy. Było 
to bowiem aksiomatem politycznym, że kto dzierży 
w swém ręku ten klucz do Złotego Rogu, ten jest i pa­
nem kontynentu. Rządy i narody europejskie tak głę­
boką pokładały wiarę w prawdę tego dogmatu polity­
cznego, że krwawe gwoli jego staczano boje i krocie 
tysięcy poświęcano ludzi. Dziś wartość cieśniny darda- 
nelskiéj traci na znaczeniu, a na porządek dzienny 
wchodzi kwestya kanału suezkiego. Jak wszystko po­
kazuje, toczyć się tu będzie kiedyś taki sam zacięty 
bój, jak dawniej o posiadanie Dardauelów. Już dzisiaj 
wśród chaosu rozlicznych pomniejszych spraw, jakie 
uporządkować ma konferencja carogrodzka, wyłania się 
i krystalizuje kwestya kanału suezkiego jako najważniej­
szy objekt, dla którego, zdaniem dyplomatów, warto 
znów wielką rozpocząć walkę i ponieść w ofierze krew 
ludów. Rzecz to mniejszéj wagi, kto sprawować będzie 
rządy w Egipcie, Tewfik pasza, Halim, czy Arabi bej ; 

j ale rządom i narodom nie może być obojętnćm, kto 
w przyszłości będzie panem kanału suezkiego. Z to­
czących dziś walkę o posiadanie kanału suezkiego państw 
europejskich najwybitniejsze zajęła już stanowisko Anglia. 
Anglia zbroi się z wytężeniem wszystkich sił, choć nie 
zagraża dotąd kanałowi żadne niebezpieczeństwo, choć 
płyną na nim spokojnie dotąd statki i urzędnicy kana­
łowi w Isnrailah i Port Said bez przeszkody wykonują 
swe funkeye. W Anglii mówią już dziś otwarcie o ko­
nieczności zajęcia dwóch ty<h miast portowych. Rząd 
angielski zakłada na Malcie wielki obóz i wysyła tam- 
dotąd znaczne koutyngensa wojska ; nawet z Indyi ma 
zamiar sprowadzić pułki Sopojów i cala flotę, jaką An­
glia posiada na wszystkich morzach i oceanach, wysiać 
na wody egipskie. Jakiż to cel mają te wszystkie przy­
gotowania wojenne i ta cala demonstracya? Czyż 
Anglia Gladstonów i Granvilléw, opuszczona przez Fran- 

t cyą i odosobniona na konferencyi carogrodzkiej, ma rze­
czywiście zamiar wykonać jakieś wielkie coup d’etat 
i zająć na własność kanał suezki? Czyż ministrowie 
angielscy chcą zapewnić sobie na zawsze tę drogę do 
Indyi i stawić czoło koalicyi całej Europy ? Lub czyż 
sądzą, że przez te zbrojenia i pogróżki zdołają wy­
wrzeć na konferencyą nacisk i bez ofiar krwawych za­
garnąć pod panowanie Anglii kanał suezki ? — 
Takby przynajmniej zdawać się mogło. Czy Europa 
ulęknie się téj groźnej postawy Albionu, dowiedzą się 
zapewne rychło pp. Gladstone, Granville i Dilke. Co 
do nas, to wątpimy, aby ministrowie angielscy z zupeł­
ną działali samowiedzą. Kiedy niedawno temu inter­
pelowano ich w parlamencie w kwestyi kanału suezkie­
go, odpowiadali wtedy, że kwestya ta nie będzie przed­
miotem obrad konferencyjnych. Odpowiedź taką mógł 
każdy dobrze rozumieć, gdyż, biorąc rzeczy ze stanowi­
ska interesów angielskich, była ona jedynie rozsądną. 
W tych dniach jednak oświadczył p. Dilke na pono­
wną interpelacją, że Anglia stawi wniosek o neutrali- 
zacyą kanału, jeżeli uważać to będzie za konieczne. 
Co przez wniosek ten rozumiał angielski podsekretarz 
stanu, to jest całkiem niepojęte. Neutralizacya ka­
nału zatamowałaby- przecież drogę angielskim transpor­
tom wojsk i uczyniłaby niemożebnym przejazd angiel­
skim okrętom wojennym i to właśnie w krytycznej 
chwili, w której Anglia przynajmniej pozornie zabiera 
się do prowadzenia walki o posiadanie kanału? Kanał 
suezki ma obecnie dla Anglii jedyną wartość jako 
wielka droga wojskowa. Neutralizacya kanału byłaby 
właśnie środkiem skierowanym przeciw Anglii i prze­
rw jej posiadłościom indyjskim. Może dalszy rozwój 
wypadków wyjaśni nam to zagadkowe zachowanie się 
władzców angielskich ; ministrowie angielscy, prawiąc 
iziś o neutralizacji kanału i podejmując w wielkim 
¡tylu wyprawę wojenną, robią wrażenie, jakoby zabierali 
lię do walki z jakiem niepochwytném widmem. W każ- 
lym razie rzucona, dziś w Anglii myśl posiadania ka- 
lału suezkiego stać się może z czasem bardzo groźna 
lia pokoju europejskiego i sprowadzić walkę międzyna- 
o ową, której ostatecznego końca nie obliczył zapewn.it
;abinet p. Gladstona.

Ta niejasna i ciągle wahająca się polityka liberal- 
ego gabinetu angielskiego gorzkie już teraz dla niegt 

owoce. btronnictwo torysow zdobyło się wreszcie 
i wielki krok energiczny, i ¡żeby zohydzić do reszty 
Wkę p. Gladstona, wytoczyło wielka przeciw niemu 
-argę na mityngu, który odbył się w Londynie w dniu 
iegdajszym. Jako główni mówcy występowali na ze- 
■aniu tém ludowém lord Salisbury, pp. Northcotte, 
-auhope i Bouverie. Na mityngu niezwykły panował 
1 uzyazm. Każdy słowo skierowane przeciw rządowi 
’sypywano gorącemi oklaskami i jednogłośnie przyjęte 
»stępującą rezolucją: „Rząd angielski nie może się 
uną »mrą zgodzić na takie rozwiązanie kwestyi egip- 
îej, ktoreby się sprzeciwiało tradycyjnej polityce i in- 
iresom Wielkiej Brytanii.“ Dep. Bouverie motywują« 
szolucyą nakreślił ponury obraz téj nieuwagi' jaka 
mosi dzls Anglia. Flota angielska — wywodzi; 
towca patrzy na to spokojnie, jak Anglicy znie- 
azam i mordowani bywają w Egipcie; za czasów Pal
61 2niosW n>gdy teg° Anglia; konfereneya
irogrodzka, zwołana wbrew woli sułtana, jest niedo- 
e,CZU?S^H “flc wi?c dziwnego, że sułtan opiera się 
ihwałom konferencji, kiedy go p. Gladstone obraził

obecny rząd nie posiada sił żywotnych, nie ma kości i 
muszkułów, powinien być jako nieprzydatny do niczego 
sprzęt rzucony- do lamuzu. Ryszard Ternie, były gu­
bernator Indyi oświadcza: Jeżeli Indye, które je­
dynie Anglia utrzymuje w karbach posłuszeństwa, do­
wiedzą się o tem, że W. Brytania żądała usunięcia 
Arabi beja i że ten sam Arabi bej mimo to pozostaje 
w Egipcie, to niezadługo na te same patrzeć będziemy 
krwawe sceny w Icdyach, co w Aleksandryt Nie należy 
się łudzić; Indye nie kochają Anglii z pobudek senty­
mentalnych; boją się one jedynie jej miecza; skoro ten 
nie będzie dla nich groźnym, wtedy Anglia utraci 
Indye. Lord Salisbury tak mówił; Zgadzam się jak 
najzupełniej na zdanie tych, co chcą gabinet dzisiejszy 
odpędzić(sic!) od steru rządu; w obecnćj jednak chwili 
mamy ważniejsze zadanie do spełnienia; musimy obu­
dzić energią w narodzie angielskim i wskazać mu na 
grożące Anglii niebezpieczeństwo. Wielkość i przyszłość 
Anglii są zagrożone. Konfereneya carogrodzka jest 
niepotrzebna, gdyż wszelkie kwestye europejskie nie 
dadzą się rozwiązać bez udziału Turcyi. Czyżby zgodzi! 
się naród angielski na to, ażeby wielkie-interesa Anglii 
zależały od uchwały jakiejkolwiek konferencyi ? Dzi­
siejszy rząd, czyli raczej stronnictwo pokoju za jaką 
bądź ceuę, wprawiło Anglią w to sromotne położenie. 
Cały wschód pogardzałby Anglią, gdyby nie miała do­
trzymać swej zapowiedzi. Tewfik pasza musi być utrzy­
many na tronie a wojskowy awanturnik Arabi bej wy­
pędzony z Egiptu. — W tym samym tonie namiętnym 
przemawiali i inni mówcy i dowodzili, że Anglia utrzy­
mać się musi na wysokości swych dotychczasowych tra- 
dycyi, gdyż inaczej utraci swe pierwszorzędne stanowi­
sko pomiędzy narodami, że przeto gabinet pójść musi 
za głosem ludu, a jeżeli nie zdolnem będzie dopełnić 
tego wielkiego zadania, wtedy stronnictwo torysów po­
chwyci energicznie w swe ręce ster rządu.

Wobec tej burzy mityngowej, szalejącćj nad 
głowami dzisiejszych ministrów angielskich, jakież sta­
nowisko zajął p. Gladstone? Oto traci równowagę 
umysłu i chcąc uniknąć Scylli, wpada w Charybdę. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, a więc dnia 
następnego po uchwale mityngu, oświadcza premier na 
interpeiacyą dep. Bartletta, że zaręczyć nie może, jaką 
uchwałę poweźmie konfereneya, i ku wielkiemu zdziwie­
niu parlamentu i całego zapewnie świata politycznego 
wskazuje na ten fakt, źe rząd jego przed wszystkiemi 
innemi środkami, mającemi uregulować kwestyą egipską, 
popierał zawsze interwencją turecką. Jakoż reprezen­
tant Anglii na trzeciem posiedzeniu konferencyi przed­
łożył odnośny projekt, poruczający Turcyi interwencją 
w Egipcie pod czterema następującemi warunkami:
1) Porta przywróci porządek w Egipcie za pomocą kon- 
tyngensu wojskowego, któiy konfereneya bliżej oznaczy. 
Egzekucja ta wojskowa Turcyi będzie miała na celu 
zabezpieczenie praw zwierzchuiczych sułtana i równo­
cześnie występować będzie jako maudataryusz państw 
europejskich. 2) Ażeby Turcya nie potrzebowała wy­
syłać do Egiptu większych sil militarnych i ażeby na­
dać tem większą powagę i znaczenie jej interweneyi, 
Francja i Anglia zostaną upoważnione do udzie­
lenia Turcyi swej pomocy wojskowej, jeżeli tego będzie 
potrzeba, i w tym celu udadzą się wojska angielskie 
i francuskie wraz z wojskiem tureckiem do Egiptu; 
w każdym przecież razie tylko na przypadek konieczności 
wyląduje) wojska dwóch państw zachodnich. 3) Interwen­
cja turecka dokonywać się wszakże będzie pod in- 
spekcyą i za radą jenerałów francuskich i angielskich. 
4) Konfereneya uchwali wydalenie z kraju tych egipskich 
fuukcyonaryuszy, którzy wywołali faktycznie dzisiejsze 
zaburzenia i dotąd zagrażają spokojowi i bezpieczeń­
stwu. — Tak brzmi przedłożony’ konferencyi projekt an­
gielski. Propozycya ta angielska jest najlepszym dowo­
dem nieporadności p. Gladstona, nie tylko nie zabez­
piecza ona znaczenia i wpływu Anglii w Egipcie, ale 
go na wielkie naraża niebezpieczeństwo. Bo jakąż rę­
kojmią może mieć p. Gladstone, że Turcya po zaprowa­
dzeniu porządku w Egipcie, wycofa ztamtąd swe wojska 
i odda zdobytą prowincją dawnym panom ? Propozy­
cya angielska jest tylko półśrodkiem i to bardzo pro­
blematycznej wartości; — słowem nie reguluje ona 
kwestyi egipskiej i zapowiada nowe groźne kataklizmy 
międzynarodowe. Na taką to paliatywę mogła się też 
zgodzić konfereneya na czwartkowem swem posiedzeniu. 
Jakoż telegram carogrodzki donosi, że konfereneya, 
uchwaliwszy zbrojną interwencją Turcyi, uczyniła ją za­
leżną od warunków, które mają przeszkodzić stałej oku­
pacji przez wojska tureckie i utrzymać status quo 
w Egipcie. Czwarte z rzędu posiedzenie konferencyi 
odbyło się wczoraj, a jutro, w niedzielę odbędzie się 
piąte, na którem bardzo ważna roztrząsana będzie kwe­
stya, gdyż, jak mówi telegram, obrady zachowane zo­
staną w jak najściślejszej tajemnicy.

Jak donosi telegram z Waszyngtonu, wykonany zo­
stał wczoraj o godzinie 12 i pół w południe wyrok 
śmierci na mordercy prezydenta Garfielda. Zbrodniarz 
do ostatniej chwili życia żywił nadzieję, że obecny pre­
zydent nie potwierdzi wyroku śmierci. Kiedy go spo­
wiednik Hicks powiadomił o ostatecznem postanowieniu 
rządu, zawołał Guiteau: Udaj się pan do prezydenta 
Arthura i ścisnąwszy przed oczyma jego pięść, powiedz 
mu, że inspiracya moja zrobiła go prezydentem; musi 
on mnie bezwarunkowo ułaskawić, a jeżeli tego nie 
uczyni, to potępi go Bóg Wszechmogący. Mówię ci, 
bracie Hicks, że jestem mężem bożym, a Bóg nie opu­
szcza sług swych.-* Zbrodniarz albo do końca odgry­
wał komedyą szaleństwa, albo był szaleństwem tem rze­
czywiście dotknięty.

* Znany jest czytelnikom naszym niegodziwy 
feleton Berliner lagebl., w którym tak haniebnie chciano 
zohydzić osobę Jego Eminencyi Kardynała Prymasa. 
Dziennik Poznański zgromił we wstępnym artykule ten 
bezczelny wybryk dziennikarskiego opryszkostwa. Köln. 
Volks Ztg. potępiła w ostrych słowach artykuł Tage- 
blailu, a Schl. Volks Ztg. powtórzyła na naczelnem 
miejscu wywody organu katolików nadreńskich. Inne 
pisma milczały — nawet Germania milczeniem pogardy 
zbyła oszczerców z Jerozolimskiśj ulicy. Milczenie to 
musiało się nie podobać w pewpych sferach, bo oto 
Nordd. Allg. Ztg., która dotąd me miała ani miejsca 
ani czasu sprostować swych fałszów co do Journal de 
Home i jego zależności od księdza Kardynała Prymasa, 
zajęła się nagle rodowodem feletonu Tageblattu.

Nordd. Allg. Ztg. konstatuje, że ten sam feleton 
znajduje się co do słowa niemal w radykalnem piśmie 
włoskiem Rassegna, i to o 10 dni przed Beri, lagebl.-, 
w Rassegna zamieszczony jest dnia 10 czerwca, w Beri. 
Tagcbl. datowany jest z dnia 20 czerwca jako „Orri- 
ginal Corresp. des B. Tagebl.“

Nordd. Allg. Ztg. podzieliwszy się z czytelnikami 
tak ważnem odkryciem, nie przypuszcza, iżby korespon­
dent B. lagebl. odpisał z Rassegni swe elukubracye 
i kończy temi słowy : „Pozostaje tylko przypuszczenie, 
iż obaj współpracownicy obu tych pism wydali nieza­
leżnie od siebie jeden i ten sam płód duchowy. W dzie­
dzinie nauk przyrodniczych zdarzało się, jak wiadomo, 
niejednokrotnie, że dwie osoby doszły niezależnie i ró­
wnocześnie do jednego i tego samego odkrycia, które 
niejakoś wisiało w powietrzu. Atoli powyższy wypadek 
wydaje nam się tak niezwykłym, że pragnęlibyśmy go 
polecić uwadze tych matematyków, którzy się zajmują 
obliczeniem prawdopodobieństwa.“

Organ Kanclerski nie mógł sobie widocznie odmówić 
przyjemności ponownego poruszenia oszczerstw i ka­
lumnii, które pisma polskie i katolickie z takiem obu­
rzeniem potępiły. Nie przeczymy, że geneza obu arty­
kułów może być bardzo ciekawa, ale my wcięlibyśmy 
i zdaje się, że nawet mielibyśmy prawo dowiedzieć się, 
dla czego Nordd. Allg, Ztg. zamiast polecać tę sprawę 
matematykom, nie zwróci na nią uwagi prokuratora ? 
Nordd. Allg. Ztg. oburza się w sposób, jak najenergi- 
czniejs:’-1’ ilekroć, jakie pismo lub osoba wyrazi się obra- 
źliwie o księciu Bismarcku — na prof. Mommsena nie 
ma dość słów potępienia, lecz tam, gdzie chodzi o zel­
żenie księcia Kościoła, nie zdobędzie się na nic więcej, 
jak na cliłodno-sarkastyczne polecenie tej sprawy mate­
matykom !

Similis simili gaudet! Nordd. Allg. Ztg. sama 
nie jest wolna od zarzutu oszczerstwa, zarzucając Jego 
Eminencyi popieranie rewolucyjno destruktywnych dą- 
żuości u Stolicy św., — jakżeźby mogła szczerze potępić 
wybryki Tageblattu?

Wybory.
Komitet prowincjonalny wyborczy na Wiełk. Księ­

stwo Poznańskie przesyła nam pismo następujące:
Przy ponownych wyborach do parlamentu 

niemieckiego w okręgu czarnkowsko-cho- 
dzieskini, które odbędą się dnia 11 lipca, 
pozostaje naszym kandydatem

ks. Leon Gajowiecki,
proboszcz w Cbodzieżu.

Poznań, dn. 30 czerwca 1882.
W imieniu komitetu wyborczego prow.:

M. br. KWilecki, Wl. Wierzbiński,
przewodniczący. sekretarz.

Zwracamy uwagę wyborców na to ogłoszenie, przy­
pominając, że wybory trwać będą dnia 11 lipca od go­
dziny 10 rano do 6 po południu. Karteczek dostarczą 
wcześnie członkowie komitetu przez mężów zaufania.

Przy ostatnich wyborach padło na p. Colmara 
10.243, na ks. prób. Gajowieckiego 5246, na postępowca 
Ryclitera 366 gł. Miejmy nadzieję, że przy ożywionej 
agitacji liczba głosów oddanych na ks. L. Gajowieckiego 
znacznie się powiększy.

Walne zebranie przedwyborcze na po­
wiat wsehowslei odbędzie się w Lesznie dnia 
9 b. m., to jest od jutra za tydzień. Porządek dzienny 
ogłoszony w inseratach naszego pisma.

Czynności i prace wyborcze w powiecie wschowskim 
należą do najtrudniejszych, — a przeszkody, jakie tam 
zwalczać przychodzi, są bardzo wielkie. Cieszy nas też 
niepomiernie, że w tym powiecie mężowie znani z dłu­
goletniej pracy około sprawy publicznej, tak wcześnie 
zabierają się do przedwstępnych przygotowań, to tćż 
tuszymy sobie, że jeżeli geometrya wyborcza 
zwycięztwa nam z góry nie uniemoźebni, rezultat będzie 
pomyślniejszy niż przed 3 łaty.

Do skutecznej agitacji potrzebne są koniecznie fun­
dusze. Jeżeli powiat wschowski, znajdujący się w tak 
trudnych warunkach, dostatecznych funduszów nie po­
siada, to obowiązkiem jest przyjść mu w pomoc, aby 
w stanowczej chwili było za co wykupić kopią listy wy­
borczej, czém opłacić odezwy, koszta druków, zebrań 
i samćjże agitacyi wyborczej. „Alter alterius onera pór­
tate“ — jeden drugiego ciężary dźwigajcie — a pa­
miętajmy, źe sprawy nasze na powiat i parafią się nie 
ograniczają.

Fundusze. Kasy komitetów wyborczych po po­
wiatach były dotąd po większej części bardzo ubogo 
zaopatrywane. Zdołano zaledwie opłacić składkę na 
wspólne cele wyborcze, koszta ogłoszenia i wspólnych 
zebrań — miejscami i tego nie było.

Tak dalój być nie powinno — a w powiatach 
wątpliwych i niepewnych komitety powinny dysponować 
pewną kwotą na sarnę a g i t a c y ą.

Każdy komitet powiatowy powinien się znajdować 
w posiadaniu dokładnego rozkładu okręgu wyborczego na 
pomniejsze obwody wyborcze t. zw. Wahlbezirke, i gra­
nice tych obwodów, przypadających na jego powiat znać 
doskonale.

Przypuściwszy, że takich obwodów przypadnie na 
powiat 50 lub 75 powinien komitet, składający się zwy­
kle z 5 osób, podzielić je pomiędzy siebie po 10 lub 
15, przydawając członkowi każdemu te okręgi, które le­
żą najbliżej jego miejsca zamieszkania.

Taki okręgowy członek komitetu powinien znów 
postarać się o to, aby w każdym z jego 15 obwodów 
był obwodowy zajmujący się sprawą wyborczą, — 
człowiek pewny, rozważny, z procedurą obeznany, który­
by przy dość skomplikowanym systemie trójklasowym 
umiał porobić potrzebne przygotowania. I taki obwo­
dowy potrzebuje jeszcze pomocy mężów zaufania, któ- 
rzyby uchwały, polecenia i wskazówki szerzyli pomiędzy 
wyborców i pluowali, — aby się wszyscy na czas 
stawili.

Tylko w ten sposób zorganizowana machina wy­
borcza może z powodzeniem fungować — a do takiej 
organizacyi potrzeba funduszów, bo na sarnę ofiarność 
i poświęcenie osób, wciągniętych w organizacją, liczyć 
nie można. Jeżeli okręgowy ma okręg dość rozległy 
a nie ma własnej podwody, aby go objeżdżać, to nale­
ży mu przyjść w pomoc i koszta podróży opłacić. Je­
żeli obwodowy lub mąż zaufania utrzymuje się z pra­
cy rąk swoich i ma rodzinę do wyżywienia, to za ka­
żdy dzień, który odrywając się od pracy poświęci na 
agitacją wyborczą, należy mu się wynagrodzenie. Na 
takie wydatki powinien komitet mieć fundusze, aby w da­
nym razie mógł powiedzieć tym, od których żąda po­
mocy, że nie wymaga jej darmo.

-Niech się nikt temi wywodami nie zraża. Mamy 
ludzi chętnych > gorliwych, pracujących bezinteresownie 
i z poczucia obywatelskiego, którzyby się obrazili nawet, 
gdyby im ofiarowano wynagrodzenie, ale tych jest liczba 
niezawielka. Nam trzeba w tę pracę wciągnąć ludzi 3, 
4, 5 razy tyle co dotychczas, — a tego bez funduszów 
dyspozycyjnych zrobić nie zdołamy.

Byłoby tedy rzeczą pożądaną, aby na zebraniach 
przedwyborczych pomyślano też o zaopatrzeniu 
kasy — a to mianowicie w tych powiatach, w których 
agitacya wyborcza zdwojonych wymaga prac i za­
biegów.

Rozporządzenie p. Perkuhna.
Królewski komisarz do arcybiskupiego zarządu ma­

jątku w dyecezyach (ma być arcMdyecezyach) 
gnieźnieńskiej i poznańskiej, p. Perkuhn, ogłasza w pi­
smach niemieckich wyłącznie tylko w niemieckim języ­
ku następujące rozporządząnie, dotyczące rozkładu cię­
żarów parafialnych na cele kościelne. Powtarzamy to 
rozporządzenie w dosłownym przekładzie, gdyż nasze 
dozory kościelne, nie czytając pism niemieckich, nie 
znające języka urzędowego, nie mogłyby zapewne na 
innej drodze tych przepisów poznać, ani zrozumieć.

W porozumieniu z panami naczelnymi prezesami pro­
wincji poznańskiej, zachodnio-pruskićj i pomorskiej ogła­
szam nmiejszem co do wykonania uchwał repartycyjnych 
dozorów kościelnych i reprezentacyi parafialnych w archi- 
dyecezyach gnieźuieóskićj i poznańskiej stósowuie do § 42 
ustawy z dnia 20 czerwca 1875 r. następujące rozpo­
rządzenie :

1) Uchwały dozorów kość, i reprezentacyi parafial­
nych, rozkładające pewne ciężary na parafią (§ 21 n. 8 
ustawy z dnia 20 czerwca 1875 r.) winny obejmować do­
kładny wykaz gmin, na które ciężary mają być rozłożone, 
dalój cel repartycyi, ogólną sumę i stopę repartycyjną, jako 
też termina wpłaty.

2) Do wykonania uchwały repartacyjnój może dozór 
kościelny dopiero wtedy przystąpić, gdy otrzymał potwier­
dzenie duchownej władzy nadzorczej i pozwolenie władzy 
państwa.

W tym celu należy uchwałę repartycyjną, oraz do 
zbadania potrzebne dowody (kurendy wzywające na zebra­
nia, kosztorysy, rysunki itd.) przedłożyć duchownój władzy 
nadzorczej, która następnie prześle też papiery władzy 
państwowej.

3) Zanim repartowane składki zostaną z parafia ścią­
gnięte należy wprzód według przepisu wyłożyć publicznie 
listę repartycyjną.

Listę repartycyjną wyłożyć należy (z wyjątkiem naj- 
naglejszych przypadków) dopiero po uzyskaniu zatwier­
dzenia władz wyższych, o których mowa sub. N. 2.

Lista repartacyjna winna dokładnie unaoczniać czą­
stkę repartowaną, oraz kwotę podatków państwowych 
i ki nunalnych każdego parafianina, na której obliczenie 
n p.ntowanćj cząstki się opiera, — dalej całą sumę re­
parowaną i całą sumę podatków państwowych i komu­
nalnych, na któróm to obliczenie się opiera — oraz stopę 
procentową.

Lista repartycyjną winna być zwyczajnie wyłożona 
przez dwa tygodnie. Gdzie i jak długo lista owa wyłoio-
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na będzie, należy ogłosić w sposób w parafii używany. 
W przypadkach bardzo prostych, albo bardzo nagłych może 
B adzorcza władza duchowna wyjątkowo pozwolić na krótsze
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wyłożenie listy. W ogłoszeniu należy wspomnieć o otrzy­
maniu pozwolenia.

Jeżeli w ciągu roku okaża się potrzeba ponownego 
opodatkowania, można osobno wyłożenie listy repartycyjnój 
zastąpić w ten sposób, że każdy z interesowanych osobno 
zawiadomiony zostanie.

4) Przymusowo wolno tylko wtenczas ściągać repar- 
towane składki, gdy władza państwowa uznała, iż to na­
stąpić może (Vollstreckbarkeitserklärung). Tego uznania 
i pozwolenia należy zażądać, wykazawszy, iż lista według 
przepisów publicznie była wyłożoną, resp., że interesowani 
osobno o tem zawiadomieni zostali (nr. 3).

5) Przymusowego ściągania składek dokonują władze 
egzekucyjne, upoważnione przez państwo do nakozania 
i kierownictwa przymusowego postępowania (§ 3 alinea 1 
i 3 rozporządzenia z dnia 7 września 1879 r. Zbiór 
ustaw pag. 591). Jako takie władze egzekucyjne uznane 
zostały przez państwo następujące władze — z zastrzeże­
niem zmiany w razie potrzeby:

a) w obwodzie rejencyi poznańskiej landraci (z wy­
jątkiem miasta Poznania, gdzie funkeyą tę obej­
mie magistrat. Dziennik Urzędowy Poznań 1880 
str. 297);

b) w obwodzie rejencyi bydgoskiej w miastach magi­
straty, po wsiach komisarze obwodowi (Dz. Urs. 
Bydgoszcz 1880 str. 250);

c) w obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim i kuszal ń- 
skim landraci.

Urzędnicy egzekucyjni przez te władze wyznaczeni ma­
ją prawo do wynagrodzenia przepisanego w taryfie dodanej 
do rozporządzenia z dnia 7 września 1879.

6) Składki ściągnięto będą w drodze przymusowej bez 
względu na reklamacye.

7) Eeklamacye (§§ 1 i 3 ustawy z 18 czerwca 1840, 
Zbiór ustaw p. 140) wniesione być winny najpóźoiój w 
3 miesiącach od wyłożenia listy repartycyjnój lub też oso­
bnego zawiadomienia interesentów (n. 3).

O reklamacyach tych rozstrzyga dozor kościelny, od 
którego interesenci w przeciągu 6 tygodni od dnia do­
stawienia odpowiedzi apelować mogą do władz przełożonych. 
Rekurs ten należy przesłać do nadzorczój Władzy duchownej, 
która wypowiedziawszy swoje zdanie wyśle go do władzy 
państwowój, a ta sprawę rozstrzygnie.

8) Protestacyo, dotyczące rzekomych niedokładności 
przymusowego postępowania (§ 2 alinea 2 rozporządzenia 
z d. 7 września 1870, Zbiór ustaw str. 591) albo też 
rzekomego nieuprawnienia do przymusowej egzekucyi z po­
wodu udowodnionego sprostowania repartowanój cząstki — 
albo z powodu udzielonej prolongacyi (§ 25) należy wysłać 
wprost do państwowej władzy, przełożonej nad urzędnikiem 
egzekucyjnym.

9) władzą państwową o której mowa sub n. 2—4 i 7 
tego rozporządzenia jest naczelny prezes.

Dopóki biskupi zarząd majątku w dyecezyach gnieź- 
nieńskiój i poznańskiej znajduje się w ręku król, komisarza — 
dopóty tam, gdzie w rozporządzeniu niniejszem mowa jest 
o nadzorczej władzy duchownej, w miejsce jej wstępuje 
tenże komisarz.

Poznań, 21 czerwcza 1882. Król, komisarz do 
arcybiskupiego zarządu majątku w dyecezyach gnieźnień­
skiej i poznańskiój.

podp. Perhukn.

Miejmy nadzieję,, że ostatni ustęp nie długo w 
praktyce zobowięzywać będzie w naszych archidyecezyach.

Kosya podziemna«
„La Russia Sotteranea“ — oto tytuł ksią­

żki, wydanej niedawno we włoskim języku, a rzucającej 
jaskrawe światło na działalność nihilistów w Rosyi. Au­
torem tego nadzwyczaj ciekawego dziełka jest niejaki 
Stępniak (pseudonim), podaje on cały szereg wyra­
zistych portretów ludzi, stojących na czele partyi prze­
wrotu, a ta galerya dziwne na czytelniku sprawia wra­
żenie, bo większa część nihilistów, których obraz ducho-

nad
W Londynie zaczęła się teraz pora zabaw hucznych a 

gwarnych zjazdów i wesołego życia: — tak zwany Sezon 
Londyński, który do stolicy ściąga nie tylko całą arysto- 
kracyą angielską, ale i pierwszorzędne siły artystyczne, bądź 
krajowe, bądź zagraniczne. Polskich artystów tu nie bra­
knie, osobliwie w operze włoskiej dosyć licznie są repre­
zentowani; ale dziś nie o śpiewakach naszych mówić za­
mierzam, tylko o niezrównanej polskńj artystce, która w 
roli Odetty codziennie huczne zbiera oklaski w królewskim 
teatrze w Haymarket. Wiadomo, że publiczność tutejsza 
zimna i systematyczna, tak że nie łatwo jej wzruszyć i 
wzbudzić w mój zapał i entuzyazm. Zwłaszcza na cudzo­
ziemców ogół tu wcale nie łaskaw, Anglicy zwykli z po­
gardliwą zarozumiałością traktować wszystko co obce — 
trzeba rzeczywistego geniuszu, aby, nie należąc do ,,owego 
wielkiego narodu“, pozyskać uznauie publiczności i zasłużyć 
na jej podziw.

Trzeba więc było tak znakomitego talentu, tak mi­
strzowskiej sztuki, tak genialnie pojętej i wykończonej gry, 
na którą tylko pani Modrzejewska zdobyć się może, aby 
lody przełamać, rozgrzać apatyczną publiczność i niechętne 
serca przejednać i zapalić prawdziwym entuzyazmem. Zwy­
cięstwo jój zupełne, wszyscy ją poznali, ocenili, podziwiają 
ją tom bardziej, że grając w obcym język», wszelkie tru­
dności podwójnie zwalczać musi. Unoszą się nad nią nawet 
najzimniejsi Anglicy, reprezentanci owej kasty, która nad 
cyframi spędzając większą część życia, uważa je za jedno 
wielkie dodawanie dni, lat i grosza i wszystko mierzy podług 
kupieckiój wagi — nawet takie serca i umysły artystka nasza 
umie rozgrzać na nowo i przekonać, że w życiu prócz miar 
i wag z uczuciami jeszcze rachować się trzeba. Prócz 
owego zachwycającego wdzięku, któremu mc oprzeć się me 
zdoła, pani Modrzejewska posiada silniejszą i trwalszą broń 
talentu i tą właśnie wszystkich słuchaczy od razu podbija; 
kto jój nie widział, nie wystawi sobie owej niezrównanej 
sztuki, z jaką artystka nasza wnika w najskrytsze nawet 
myśli autora, jak uwydatnia każdy odcień uczucia, bo Die 
tylko słowa jój, ale każdy ruch, giest, spojrzenie do nas 
przemawia, najdrobniejszy nawet szczegół ma swoje zna­
czenie, jej indywidualność ginie zupełnie, tak dobrze wy- 
Więzuje się z swój roli, słowem gra paui Modrzejewskiej 
jest pod każdym względem niezrównaną.

Odetta, dramat Wiktora Sardou, osuuta jest na tle 
angielskiego życia rodzinnego, bohaterka jeduak jest Fran­
cuską i sztuka cała rozgrywa się we Francyi. Wartość 
sztuki bardzo nierówna, zwyczajem tegoczesnych francuskich 
autorów Sardou zaczyna bardzo dobrze; żywością akcyi, oraz 
interesującą sytuacją przykuwa uwagę widzów aż do III

wy i cielesny przedstawiono tutaj z wielką dokładnością, 
zakończyła żywot niespokojny na szubienicy. Poznajemy 
najprzód Jakóba Stefanowicza, milczącego organizatora 
o brzydkiej twarzy tatarskiej, zszerokiemi ustami i spła­
szczonym nosem. Ma on tę dziwną właściwość, że nie­
zdolny jest słuchać oratorskich wywodów. Gdy przy­
padek zmusi go do tego, zasypia natychmiast i chrapi 
straszliwie. Jest on synem popa, z którym mimo wszel­
kich niebezpieczeństw swego awanturniczego życia, po- 
zostaje w ciągłej korespondencyi. Następnie przedsta­
wia nam się Klimenty Dymitry, elegancki mówca, któ­
remu natura poskąpiła nosa, ale pod którego Wysokiem, 
myślącem czołem płonie para ócz szarych, potężnych. 
Dymitry lubi żarty i awantury, wystawiając ży­
cie swoje na niebezpieczeństwo, sypie dowcipami jak z 
rękawa.

W czasie procesu Serdjakowa był tak bezczelnie 
śmiałym, że udał się pod zmyślonem nazwiskiem do pro­
kuratora z prośbą, aby uwolnił oskarżonego na jego za­
ręczenie.

Dalej opowiada Stępniak o Waleryanie Osiń­
skim, ks. Krapotkinie i Dymitrze Lisogubie. Książę jest 
osobistością znaną w całej Europie. Od czasu swej 
ucieczki z twierdzy petro-pawlowskiej żyje on na obcej 
ziemi i bawi się nihilizmem, jak sportem. Nasz autor 
odmawia mu wszelkiego wpływu na ruch nihilistyczny 
w Rosyi. Zdaniem jego na śmieszność wystawia się, 
kto myśli że rewolucya w Rosyi otrzymuje kierunek z 
zagranicy. Rozkaz ztamtąd mógłby przyjść do Peters­
burga dopiero po czterech lub pięciu dniach, odpowiedź 
na pytanie często dopiero po dwóch tygodniach, a tutaj 
chwila rozstrzyga o postanowieniach stronnictwa, które 
też nigdy nie poddawało się wpływom wychodźców.

Osiński był Apollinem nihilizmu. Wysoki i smu­
kły, elegancki w ruchach i całej postawie, z piękną ja­
sną brodą i rozmarzonemi niebieskiemi oczyma czarował 
wszystkich i uchodził za najlepszego zbieracza składek. 
Gdy on zażądał pieniędzy, nikt się oprzeć nie potrafił. 
Starzy skąpcy otwierali skrzynie i dawali po 5—10 
tysięcy rubli, kiedy ich prosił o to Osiński swym sy­
renim głosem. Kochał kobiety i był nawzajem nrzez nie 
kochany.

Najzupełniejszy kontrast do niego stanowił Liso- 
gub, blada, wychudła postać, z długą brodą, zawsze w 
nędzne suknie odziana i przy 20-stopniowym mrozie otu­
lona ledwie cienką zarzutką. Lisogub poświęcił agita- 
cyi cały swój majątek, wynoszący przeszło milion rubli, 
był więc dojną krową stronnictwa, nie brał jeduak nigdy 
bezpośrednio udziału w zamachach. Gdy mu przeczy­
tano wyrok śmierci, otworzył ze zdziwienia usta, umarł 
atoli z męzką stałością. Stępniak nazywa go „ś w i ę- 
t y m nihilizm u.“

W galeryi portretów widzimy także trzy postacie 
kobiece. W sprzysiężeniach i tajnych towarzystwach 
politycznych kobiety dawniej nie brały udziału i nawet 
Brutus długo się namyślał, zanim zdradził swej Porcyi 
tajemnicę, którój była tak ciekawą. Nowoczesna Mo 
skiewka atoli jest dziwnem stworzeniem. Właściwe ko­
biecie przymioty i właściwości ustępują u niej na drugi 
plan; z lubością przełamuje ona zapory, które natura 
i obyczaj postawiły kobiecie. Kobiety odgrywają w ru­
chu uihiłistycznym ważną rolę i często 'przewyższają 
stanowczością i bezwstydnością mężczyzn.

Imiona Wiery Zazuliczównej, Jessy Helfman i Zo­
fii Perowskiej obiegały swego czasu po całej Europie. 
Stępniak widzi w nich, jak się to samo przez się fczu- 
mie, bohaterki. Heifmanowej używano mianowicie - do 
ułatwiania członkom stronnictwa korespondencji; była 
to chodząca poczta miejska nihilistów w Petersburgu, 
— w niektóre dni biegała ona przez 14 godzin po 
mieście.

WierajgZazuliczówna podług opisu, który o niej 
otrzymujemy, zdaje się być osobą dosyć nieprzyjemną. 
Silnie i barczysto zbudowana, z wielką głową, długim 
nosem i cienkiemi wargami: oto obraz „anioła zemsty.“ 
Wiera ma nadto to miłe nawyknienie, że gdy się roz­
pali w dyspucie, gestykuluje zapalczywie i krzyczy tak 
nieumiarkowanie, iż słuchaczowi pękają bębenki w uszach

aktu, w którym interes dramatyczny doprowadza do punktu 
kulminaeyjueg . IV akt przecież tak jest słaby, że zdaje 
s:ę na prędce tylko dorobiony dla przedłużenia sztuki. 
Jostto zwykła wada dzisiejszych autorów dramatycznych we 
Francyi; pomysł i natchnienie kończy się przed ostatnim 
aktem.

Lecz oto w paru słowach treść Odetty :
Lord Henryk Trevene, mąż Odetty, szczerze ją kocha

i zupełnie jej ufa, tymczasem powróciwszy z podróży w 
parę dni przed oznaczonym czasem, przybywa w porę, aby 
przeszkodzić schadzce między Odettą a księciem Trubetzkoi; 
przekonany o winie żony, wypowiada jej dom swój, ukry­
wszy przed nią 3-letnią ich córkę, którą nieszczęsna matka 
chciała zabrać ze sobą, opuszczając dom męża.

W II akcie po piętnastu łatach widzimy lorda Hen­
ryka w Nicei wraz z Ewą, córką Odetty. Przekonana 
o śmierci matki, Ewa, która nie znając jej, szczerze ją ko­
cha, namówiła ojca na podróż do Nicei, aby ujrzeć to 
miejsce, gdzie się jej matka wypadkiem utopiła, taką bo­
wiem powieścią babka zaspokoiła jej ciekawość. Ewa ko­
cha się w lordzie Shandon, któremu rodzina nie chce na 
ten związek pozwolić ze względu na skandal, którego jej 
matka była bohaterką przed 15 laty. Na usilne prośby 
syna Lady Shandon zgadza się na to małżeństwo, pod 
warunkiem, że Lady Trevene zrzecze się swego nazwiska, 
oraz zobowiąże się nigdy nie powrócić do Anglii z Ewą 
się nie widywać. Z tego to powodu lord Trev. stara się 
rozpocząć układy z żoną przez wiernego przyjaciela, który 
był świadkiem owej sceny, w skutek której Odetta musiała 
opuścić dom lorda Henryka.

W III akcie widzimy znów Odettę, która w namiętno­
ści gry i szale zabaw szuka pociechy w tęsknocie za nie- 
znanem a ukochanym dzieckiem, i stara się zgłuszyć wy­
rzuty sumienia/życiem płochćm i lekkiem, w towarzystwie 
osób co najmniej wątpliwój reputacyi. W takiem otocze­
niu zastaje ódettę Filip Eden, dawny przyjaciel jój męża — 
Odetta zrazu wita go bardzo serdecznie i z prawdziwą 
przyjemnością, choć z rzewną tęsknetą wspomina dawiie — 
szczęśliwe czasy; skoro jednak dowiaduje się, że Eden przy­
był w poselstwie od męża, zmienia natychmiast obejście 
i ton rozmowy, oraz stanowczo oświadcza, że przez posły 
w żadne układy wdawać się nie myśli — z mężem tylko 
osobiście chce się rozmówić. Po odejściu Filipa gwałto­
wny epizod w przyległój sali gry przekonywa Odettę o ni- 
kczemności jej otoczenia. Nie wiedząe już co począć, pada 
z rozpaczy na sofę* gdy zjawia się mąż. Następuje teraz 
scena bezwątpmuia najlepsza z całej sztuki, kiedy mąż 
i żona wzajemnie czynią sobie wyrzuty — po długich 
prośbach Odetta zezwala na żądane od niej ustępstwa pod 
warunkiem, że wolno jój będzie raz jedyny z Ewą się zo­
baczyć.

Na szczęście Wiera lubuje się w samotności i go­
dzinami całemi błądzi sama w górach szwajcarskich.

Nihilizm miał też w gronie swych członków płci 
żeńskiej gracyą: Zofia Perowska była piękną. Główka 
ocieniona jasnemi blond włosami z parą ócz niebie­
skich, poważnych, przenikliwych, z czołem Wysokiem, 
sklepionćm, z zgrabnym noskiem i różowemi ustami, 
które przy każdym uśmiechu pokazywały dwa rzędy 
przecudnych ząbków: oto obraz Zofii, podany przez 
p. Stępniaka. Pochodziła ona od owego Razumowskie- 
go, który pięknością swoją wzbudził namiętność w cesa­
rzowej Elżbiecie; jćj ojciec był jenerał-gubernatorem 
Petersburga. Dążność emancypacyjna tak się w niej 
odezwała potężnie, że już jako piętnastoletnia dziewczyna 
uciekła od rodziców, „aby się kształcić.“ Przyłączyła 
się natychmiast do stronnictwa rewolucyjnego i nieba­
wem zajęła w niem jedno z najwybitniejszych stano­
wisk. Jej poruczano najważniejsze sprawy, ją posyłano 
na najniebezpieczniejsze posterunki. Ta piękna blon­
dynka, ta wiecznie uśmiechnięta dziewczyna, wygląda­
jąca na niewinne dziecko i zdająca się tylko marzyć 
o pierwszej miłości, myślała dzień i noc o mordzie 
i kierowała z spokojem starego żołnierza przygotowa­
niami. Ona to mieszkała w owym domu w Moskwie, 
z którego poprowadzono ganek z miną. Ona gwarzyła 
swobodnie z sąsiadami, podczas kiedy ośmiu sprzysię- 
żonycb kopało pod ziemią; ona gotowała dla nich jadło 
i dowcipami i śpiewem bawiła ich przy obiedzie. Na 
stole stała flaszka z nitrogliceryną a Zofia miała w kie­
szeni nabity rewolwer. Miała ona, według tajnego roz­
kazu, w razie napadu ze strony policyi strzelić do flaszki 
i w ten sposób dom wysadzić w powietrze. Perowska 
stała na straży, gdy się zbliżał pociąg dworski, i ona 
to dała sygnał do zapalenia miny. Z uśmiechem na 
twarzy stała także 13 marca 1881 nad kanałem Kata­
rzyny. Od czasu do czasu powiewała cłiusteczką, jakby 
witała którego z znajomych, aby czekających towarzy­
szy zawiadomić o zbliżaniu się carskiego powozu. Nagle 
wzniosła chustkę w górę, i powiewała nią po nad głową; 
w tej samej chwili rzucił Ryssakow bombę. Mogła 
ona była ujść bezpiecznie po zamachu, ale nie chciała 
tego; obawa o los kochanka, Żeljabowa, wstrzymywała 
ją w Petersburgu i po tygodniu wpadła w ręce policyi, 
aby umrzeć razem z Zeljabowem.

Zajmujące szczegóły książki p. Stępniaka o ukri- 
w a t e 1 a c h, dających nihilistom schronienie, tudzież 
o tajnych drukarniach, w których się drukują rewolu­
cyjne organa i odezwy, podamy dla braku miejsca wje- 
dnym z następnych numerów Kuryera.

Lwów, 29 czerwca.
(Z powodu procesu — Biskupstwo tarnowskie i stanisławowskie.
— Ai ty kuły Kuryera o Po akacli w urzędach. — Z uniwersytetu.

-■ Kołpaki ruskie. — Wydział krajowy.)

(a) Proces Hrabarowej i towarzyszów zasystowany 
tedy do poniedziałku. Zdania publiczności polskiej były 
początkowo podzielone w tej mierze, czy akt oskarżenia 
zawierał rzeczywiste grawamiua, obecnie atoli po wysłu­
chaniu świadków powszechnie nieomal twierdzą, że słu­
sznie proces wytoczono. Nie cbcę dalszych wysnuwać 
wniosków, bo mogłoby się zdawać, jakobym chciał 
wpływać na zdanie zasiadających sędziów przysięgłych.
— W całym procesie dwie mianowicie figury zwracają 
na siebie uwagę: Adolf Dobijańskij i ks. Naumowicz. 
Są to osoby poniekąd imponujące — rozumie się uie 
co do charakteru, ale pod względem energii i spręży­
stości; ks. • Naumowicz nawet pod względem czelności, 
a Dobrjańskij pod względem erudycyi. Wobec tych 
dwóch osób nawet Marków, Płoszczański i Hrabarowa są 
to d i i minor um g e n t i u m. Pewna bardzo wpły­
wowa osobistość słusznie się wyraziła, że w polskich 
procesach politycznych ani drobnej części takich czynów 
nie odkrywano, jak w obecnie toczącym się ruskim, 
a przecież srogie wydawano wyroki na polskich ,,prze-

Owo spotkanie zachodzi w IV akcie, który, jak już 
powiedziano, wcale się autorowi uie udał. Akcyi żadnej, 
słów nawet mało — wypełniają go tylko łzy matki, west­
chnienia ojca i nieznaczące monologi córki, która mniema­
nej przyjaciółce Lady Trevene opowiada o swój miłości dla 
niezuanój matki, pokazuje czczone jak relikwie pamiątki po 
niéj i nareszcie gra ulubioną molodyą, przy której dźwięku 
niegdyś lord Henryk oświadczał się Odecie. Zjawia się tóż 
lord Shandun; tym sposobem matka poznaje narzeczonego 
córki — nareszcie lord Henryk daje żonie znak, że czas 
się rozłączyć — uściskawszy Ewę, matka prosi ją, aby raz 
jeszcze zagrała ową mrloJyą i mdlejąc prawie ze wzrusze­
nia, staje w progu, słuchając muzyki. Przed końcem pie­
śni Lady Trevene zbliża się do męża, który nawet me 
wstaje na pożegnanie i ledwie z niechęcią rękę do mój wy­
ciąga. Po chwili posłuszna skinieniu męża Odetta gwałt 
sobiu z .daje i oddala się z pospiechem, żegnając córkę 
wzrokiem pełnym głębokiej miłości, szczerego żalu i roz- 
dzierającój boleści.

Rola Odetty uwydatnia całą potęgę talentu naszej ar­
tystki, która znakomicie przedstawia nam obraz serca i my­
śli Odetty od początku do końca sztuki. Naprzód swa­
wolna i lekka, jest typem francuskiej kokietki nie zepsutéj 
jeszcze, ale nie znającej żadnych zasad, któreby ją od upa­
dku wstrzymały. Wahanie się i walkę, które pierwszy krok 
do złego zwykle poprzedzają, doskonale nam uwydatnia 
w owéj nieméj a jednak niesłychanie wymownej scenie, 
kiedy po rozejściu się gości i zgaszeniu światła idzie po- 
kryjomu otworzyć drzwi, któremi przejść mą książę Trubeł- 
skoj. Zachwyca n/s także naturalnością i prawdą, z jaką 
wyraża na przemiany pychę — gniei/ i miłość macierzyń­
ską w pierwszej scenie z mężem, który jój dom wypowiada 
po odkryciu zdrady.

Ale najlepsza jest scena z mężem w III. akcie, kiedy 
po raz pierwszy widzą się po 15 latach. Odetta nie za­
pomniała urazy i cieszy się, że teraz odmawiając prośbom 
męża, Dawzajem upokorzy go i zemści się — widzi jednak, 
że tém zniweczy szczęście córki — ztąd znów walka, którą 
pani Modrzejewska po mistrzowsku oddaje. Nie tylko, gdy 
mówi, ale gdy słucha przykuwa uwagę publiczności, która 
dla niéj tylko ma oczy i uszy. Zwłaszcza, gdy jój mąż 
opowiada o ukochanej Ewie, w twarzy jój jasno czytamy 
jój myśli i uczucia — cieszy się, że Ewę wszyscy chwalą 
i kochają — dumna jest z jój cnót i zalet, ale ta sama 
myśl wywołuje gorycz — żal z rozpaczą graniczący i sza­
loną zawiść dla człowieka, który ją z dzieckiem rozłączył — 
oblicze jój pała żądzą zemsty — teraz ona trzyma w ręku 
losy rodziny ! Tryumf błyska na jój twarzy, gdy żywo od­
powiada mężowi, żo na propozycje się nie zgodzi — na 
to mąż jój przedstawia zmartwienie córki, które ją o cho­
robę a nawet o śmierć przyprawić może i wtenczas to mi-

stępców.“ Zdanie to zresztą jest nieomal ogóInenL. 
Uchwytnych, matematycznych, że tak powiem, dowo­
dów zbrodni stanu, nigdy niemal nie znajdziesz w pro­
cesie politycznym — te które się wykryły w niniejszym,, 
powinny wystarczać.

Sprawa zniesienia biskupstwa tarnowskiego, oczćm 
wychodząca w Tarnowie Pogoń donosiła, a czemu Czas 
pod pewnym względem zaprzeczył, — oraz utworzenia 
a raczej przywołania do życia biskupstwa rit. graec- 
w Stanisławowie, nie jest, jak się dowiaduję, kaczką. 
Stoi ona w związku z tem, co przez śledztwo proce­
sowe, oraz na innej drodze rząd się dowiedział. Rząd 
przejrzał nareszcie i zrozumiał, że agitacyi russkićj nie 
można stawić innej tamy, jak energiczną obroną ko­
ścielnej unickiej sprawy. W skarbie nie masz pienię­
dzy na ufundowanie nowego biskupstwa — nie pozo- 
staje nic innego, jak znieść jedno dotychczas istniejące. 
Czy tylko znajdzie się stosowna na biskupstwo stani­
sławowskie osobistość? Potrzeba tu człowieka silnej 
woli i energii, — a takich brak wielki pomiędzy kato­
likami greckiego obrządku. Nawet ks. Sylwester Sem- 
bratowicz, choć energiczniejszy od ks. Metropolity, za 
mało, zdaniem mojćm, posiada siły. Słusznie powie­
dzieliście, że kurenda ks. Metropolity zakrawa na pro­
test ad melius informandum Papam. Jestem przeko- 
konany, że szanowny ks. Metropolita nie zrozumiał 
i nie ocenił dostatecznie swego kroku. Wszyscy do­
brze myślący z upragnieniem oczekują tej chwili, kiedy 
znowu z groua 00. Bazylianów i to Bazylianów zre­
formowanych, zasiędą Biskupi na stolicach ruskich. 
Wielce szanowny protoihumen 00. Bazylianów, ksiądz 
prof. dr. Sarnicki wystawiony jest na rozmaite przy­
krości z powodu swego wystąpienia, a nawet umiarko­
wani Rusini okazują mu na każdym kroku swoję nie­
chęć. Tak np. w zeszłą sobotę na prażnik w dzień św. 
Onufrego, przybyło do monasteru bazyliańskiego przy 
ulicy Zółkiewskiój bardzo mało osób i księży, podczas 
gdy w inne lata towarzystwo było bardzo liczne.

Artykuły Waszego korespondenta wiedeńskiego o 
Polakach w centralnych urzędach monar­
chii austryackiej, zwróciły tutaj powszechną uwa­
gę i wszyscy przyznają wywodom tym zupełną słu­
szność. Gazety niezawisłe podały artykuły te w wy­
ciągach.

W uniwersytecie naszym odbyły się w tych dniach 
wybory na rok przyszły. Rektorem wybrany został pro­
fesor chemii dr. Radziszewski, dziekanem wydziału pra­
wniczego profesor dr. Biliński, dziekanem wydziału filo- 
zoficzuego, profesor dr. Roman Piłat.

Z innych spraw tego zakładu naukowego donoszę, 
że profesor Zródłowski, który już kilkakrotnie zapadał, 
przychodzi do zdrowia; w tym kursie jednak wykładać 
nie będzie. Dr. Buhl, profesor prawa niemieckiego, ba­
wi na kuracyi w Jaworznie i podobno nie ma nadziei, 
aby się pozbył trapiącej go melancholii. Dr. ks. Liske- 
mu, bawiącemu w Kaltenleutgeben, jest znacznie lepiej. 
Co do kandydatury na katedrę profesora bistoryi pol­
skiej, nie ma nic pewnego, choć gazety nasze z swego 
trójnoga kandydatów już mianują. Ze też to dziennika­
rzy naszych pod tym względem naprawić nie można! — 
Takiem proponowaniem, krytyką nieuzasadnionych po­
głosek o kandydaturach, nominacyach itp., wiecej spra­
wie szkodzą, jak pomogą.

Słowo lamentuje, że kołpaki nakształt prawosła­
wnych, przeznaczone dla duchowieństwa unickiego, nie 
otrzymały sankcyi w Wiedniu i Rzymie.
, Wydział krajowy odniósł się do ministerstwa han­
dlu, oraz do ministra Z i e m i a ł k o w s k i e g o, aby 
na przedsiębiorcę budowy kolei podkarpackiej (transwer­
salnej) uwzględniał przedewszystkiem siły i kapitały kra­
jowe. Oby pomyślna pod tym względem zapadła 
decyzya!

Berlin, 30 czerwca.
„Nominacya sekretarza stanu, p. Scholz, na mini­

stra skarbu do tej chwili wprawdzie de facto jeszcze 
nie nastąpiła, spodziewać się jednak należy, że lada

łość macierzyńska świetne odnosi zwycięztwo: — dla szczę­
ścia Ewy, matka poświęca wszystkie swe namiętności, oraz 
wszystkie marzenia i nadzieje, bo raz jedyny tylko wolno 
jój będzie pod przybranem nazwiskiem dziecko oglądać, 
a potóm nigdy już jej nie zobaczy i nazwiska i tytułu się 
zrzecze; wielkie to poświęcenie i Odetta to czuje, ale cze- 
gożby nie zrobiła dla szczęścia Ewy ?

Takie moje wrażenie z przedstawienia Odetty ; ale nie 
tylko na scenie widziałam p. Modrzejewską — dane mi 
było odwiedzić sławną artystkę naszą w miłem ustroniu, 
które obrała sobie za mieszkanie w jednej z najcichszych 
i najprzyjemniejszych części Londynu, zdała od ruchu 
i gwaru ulicznego. Tam schodzą się liczni goście, bo ka­
żdy rad poznać powszechnie podziwianą artystkę a w naj­
znakomitszych domaeh lordów uważają za zaszczyt, gdy 
p. Modrz, zechce przyjąć zaproszenie na obiad.

Co do mnie, z wielką niecierpliwością oczekiwałam 
chwili, w którój miałam się z nią zobaczyć. „Czaruje mnie 
dźwięk mowy w nadobnój kobiecie“ mówi niedawno zgasły 
nasz poeta — cóż dopiero, gdy się za tym dźwiękiem tę­
skni i o nim tylko marzy.

Pani Modrzejewska równie jest ujmująca i miła w do­
mu, jak/na scenie, choć tu w mnem świetle się ukazuje. 
W rozmowie doweipua i wesoła, a o wszystkiem mówić 
zdolna. Mówiliśmy o Anglii, o stosunkach i o społeczeń­
stwie tutejśzóm, o Ameryce, o Polsce, o teatrze, o malar- 
styieL a nawet o szczegółach powszedniego życia — i o za­
ciszu iklasztornóm. We wszystkiem pani Modrzejewska daje 
dowód jasnego poglądu na rzeczy, trafnego sądu, bystrego 
umysiu i szczególnie dobrego serca. Lubi ona angielskie 
zwyczaje, ale co do charakteru woli Amerykanów, tam dla 
początkujących łatwiej — tu lepiej tym, którzy już sławę 
sobie wyrobili.

Powróciłam \ z tej wizyty z sercem tak pełnóm wra­
żeń, oraz tak zacnwycoua i zadowolona, że pospieszam po­
dzielić się memi uczuciami z rodakami, których wiem, że 
powodzenie artystki naszój zawsze żywo interesuje i że 
w każdym czasie radzi o mej słyszeć.

Na zakończenie dodam jeszcze, że wziętość pani Mo­
drzejewskiej w Londynie datuje się od czasu, kiedy książę 
Walii ukazał się na jednym z jej występów i podczas an­
traktu sam udał się do niój, aby jój taleutu powinszować. 
P. Modrzejewska grywa w jednym z królewskich teatrów, 
znanym pod nazwą Theatre Royal Haymarket; jest to je­
den z najmodniejszych teatrów stolicy, w czasie „sezonu“ 
zawsze jest pełen; między publicznością widać reprezentan­
tów licznie tu zgromadzonej arystokracyi angielskiej, a na­
wet przybywają na występy sławnój artystki naszej człon­
kowie królowskiej rodziny.
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nistrów dowodu trwałości gabinetu dzisiejszego. Trwa­
łość ta zasadza się na ścisłym sojuszu trzech 
głównych frakcyi a u ton o mi s ty cz n y c h. — 
Dopóki ten dopisze, dopóty hr. Taaffe pozostanie u 
steru. Ale gdyby się ten sojusz rozpadł, ministeryum 
hr. Taaffego musiałoby ustąpić, choćby wszyscy mini­
strowie w przededniu takiej katastrofy otrzymali nie tyl­
ko order żelaznej korony, lecz nawet złotego 
runa. Nadanie trzem ministrom orderu świadczy je­
dynie, że w gabinecie panuje zupełna zgoda i wielka 
przyjaźń. Dla tego hr. Taaffe zaproponował owe od- 
szczególnienie u cesarza. W podobnych wypadkach pra­
wie nigdy nie zdarza się, aby monarcha odrzucał propo 
zycyą prezesa gabinetu. Ale z faktu, że cesarz przy- 
staje na takie propozycje, odnoszące się wyłącznie do 
kwestyi osobistych, wysnuwać wniosek, że rząd stoi nad­
zwyczaj mocno, to tylko zabawka. My także sądzimy, 
że gabinet hr. Taaffego ma zapewniony trwały byt, ale 
nie dla tego, ponieważ trzej ministrowie otrzymali order 
Żelaznćj korony, lecz dla tego, ponieważ solidar­
ność większości autonomistycznćj, ten przyrodzony 
wynik stosunków austryackich, uważamy jako trwały, 
i jesteśmy pewni, że się nie Zachwieją, ani otwarta wal­
ka Herbsta, ani wycieczki Wiener Allgem. Ztg. prze­
ciwko „feodalizmowi“ Grocholskiego i C1 a m- 
Martinica.

---------------- ................................... ..................-

NIEMCY.
* Berlin 30 czerwca. Rada związkowa zebrała 

się wczoraj na posiedzenie plenarne. Na porządku 
dziennym postawiono pomiędzy innemi: referat przewo­
dniczącego w parlamencie o uchwałach przyjętych przez 
parlament w sprawie ustawy monopolowćj, wybór człon­
ków administracyi funduszów dla inwalidów itd.

— Wykonanie praw kościelnych. Pan 
minister oświecenia przedłożył ministerstwu pruskiemu 
projekt, w którym ściśle i dokładnie określił sposób, w 
jaki prawa kościelne, w bieżącym roku uchwalone, wy­
konywane być winny. Projekt, który ministertwo przy­
jęło, mówi o zniesieniu ustawy obrocznćj w niektórych 
dyecezyach, lecz o przywróceniu Biskupów na ich sto­
lice, grobowe zachowuje milczenie. Da się to może 
tćm wytlomaczyć, że powrót złożonych z urzędu 
wyrokiem sądowym bisk upów na mocy arty­
kułu drugiego ustawy z 31 maja rb. zależy od łaski 
królewskiej. Czy i o ile zaś monarcha swej władzy 
użyje, dotąd oczywiście nikt nie wie.

— Nasze nadzieje. Przed kilku dniami ode­
zwała się Germania z żądaniem, żeby rząd nareszcie 
pomyślał o ostatecznej a gruntownej rewizji ustaw ma­
jowych. Na to liberalna Schlcs. Ztg. gromiąc Germanią 
„za śmiałe jćj i wcale nie na czasie wystąpienie“, wypo­
wiada przekonanie,że po doświadczeniach które 
rząd niemniej jak Kościół w czasie ku 1- 
turkamfu uczynił, o odnowieniu walki 
kościelno-politycznćj nawet pomyśleć 
nie można. Zgoda niewątpliwie w krótkim czasie 
nastąpi. Wobec optymistycznych zapatrywań dzienników 
liberalnych w téj sprawie odzywają się dzienniki kato­
lickie z wielką oględnością i spokojem. Zdaniem na- 
szćm, tak piszą, wielkićm to ziem, że katolicy ufając 
dobrym intencyom rządu i drobnemi w rzeczywistości 
ustępstwami uwiedzeni, które Kościołowi katolickiemu 
poczynił ukołysali się w téj błogiej nadzieji, że już za­
świtała jutrzenka lepszej przyszłości. Rząd jednak na 
teraz ani myśli o stanowczej zgodzie. To, co uczynił, 
wychodzi raczej na naszą niekorzyść i bodaj czy nie jest 
zapowiedzią późniejszych ograniczeń, surowszych od tych, 
któremi dotąd krępowano naszą wolność religijną. Dla 
tego baczność! Władza dyskrecyonalna przyznana rzą­
dowi w obecnej chwili nie jest karmelkiem, który uspo­
koi przykrą gorycz, wywołaną zbyt długiem cierpieniem 
— przeciwnie będzie ona w ręku ministra rózgą, którą 
wychłoszcze nieposłusznych.

— P. minister Puttkamer wróciwszy z Szle- 
zwigu wybiera się w dalszą podróż do Prus Wschodnich. 
Około połowy lipca zaś wyjedzie za urlopem na kilko- 
tygodniowy wypoczynek.

— W zgromadzeniu Sióstr Miłosier­
dzia w Dernbach w Nasawii przyjęło 23 czerwca 60 
nowicyuszek suknią zakonną. Pierwsze to obłóczyny w 
czasie walki kulturnćj.

— Monachijski magistrat uchwalił, stó- 
sownie do wniosku przedłożonego, żeby odebrać staro­
katolikom kościół, oddany im do użytku w 1871 roku. 
Uchwała ta zapadła 16 przeciw 6 głosami.

— Drygalski pasza i K i a z i n B e y przy­
jechali 29 czerwca do Ems.

FRANCY A.
* Jego Ekscelencja ksiądz Nuncyusz 

Czacki miał we wtorek gwałtowny atak choroby ser­
cowej, na którą już cierpiał dawniej. Przesilenie trwało 
3 kwadranse i mocno zatrwożyło osoby z otoczenia 
Jego Ekscelencyi. Nastąpiło polepszenie, ale osłabienie 
jest jeszcze wielkie. Nie chcieliśmy — pisze Monde — 
wcale pisać o tćm przesileniu, w nadziei, że było ono 
czysto przypadkowe, atoli dzisiaj mówimy o tćm co 
zaszło, wiedząc, że wczoraj mówiono o tćm w wielu 
salonach paryskich.

— R a d a m i ej s k a zaprosiła na „poświęcenie“ 
ratusza paryskiego, które się odbędzie 14 b. m., dyplo­
matów zagranicznych, burmistrzów wszystkich stolic 
europejskich, jako tćż miast francuskich, mających wię- 
cćj nad 40,000 mieszkańców. Dyplomaci zagraniczni 
przyjęli zaproszenie z wyjątkiem księcia Orłowa i holen­
derskiego rezydenta. K s. Nuncyusz Czacki wy­
mówił się chorobą. Lord-major londyński, burmistrze 
brukselski, amsterdamski i madrycki przyrzekli swe 
przybycie; podziękował burmistrz wiedeński. Pomiędzy 
gośćmi honorowymi spodziewają się Menottiego Ga- 
ribaldego.

WŁOCHY.
* Rzym, 26 czerwca. Ważna reforma. Po 

długich naradach św. kongregacyi obrzędów, Ojciec św. 
zaprowadzi niezadługo ważną reformę, dotyczącą mo­
dlitw we mszy św. i w odmawianiu brewiarza. Jeżeli 
uroczystość którego z świętych przypadnie w dniu innej 
wielkiej uroczystości, natenczas nie będzie jak dotąd 
odłożoną na inny dzień w tygodniu, tylko w tym samym 
dniu ma bjć kommemorowaną, tak jednakże, że żywot 
tego świętego będzie w zupełności jako dziewiąta lekcya 
czytany w brewiarzu. Tylko uroczystości tych świę­
tych, których Stolica Apostolska ogłosiła „Doktora­
mi Kościoła“, będą w podobnych przypadkach od­
kładane. Rozporządzenie to ma wejść w życie w r. 
1884; atoli będą mogli Arcypasterze dyecezyi już w

■dzień p. Scholz patent odnośny odbierze.“ Sentencja 
ta w dzisiejszych gazetach berlińskich po raz nie wie­
dzieć który w dosłownćm prawie brzmieniu się powtarza. 
Nikt też nie wątpi, że ogólne to mniemanie dużo za­
wiera prawdy i niebawem się urzeczywistni z téj prostej 
przyczyny, że chyba z niesłychaną trudnością udałoby 
się p. Bismarckowi odpowiedniejszą osobistość wynaleść. 
Pan Scholz jakby stworzony na ministra skarbu w obe­
cnej chwili. Posiada on dwa przymioty arcypotrzebne 
urzędnikowi, co wspólnie z ksęciem kanclerzem ma 
pracować, przymioty, któremi poprzednicy jego na nie­
szczęście poszczycić się nie mogli. Jest on nader gięt­
kim, kiedy chodzi o zastosowanie się do wszechmocnćj 
woli swego pierwowzoru żelaznego księcia, nieubłaganym 
zaś i niewzruszonym wobec podwładnych. Politykę 
ekonomiczną księcia kanclerza uwielbia i broni jćj z po­
święceniem prawdziwćm; posłów zaś przeciwnego obozu, 
jak Richtera, Bambergera, Rickerta i innych, umie 
lepiej niż którykolwiek z ministrów traktować jako 
„sujets mixtes.“ Dorównuje w téj sztuce prawie księ­
ciu kanclerzowi, którego lekceważenie zasad i zapa­
trywań cudzych aż nadto jest znanćm. Z dziennikami 
katolickimi rozpoczął p. Scholz walkę, zanim ministrem 
został, a przecież nie ubliżyły mu zgoła. Jedyną 
ich winą jest, że opierając się na dwóch odrębnych 
referatach p. dr. Barth z posiedzeń komisyi monopo- 
lowój, wskazały na fakt, że p. Scholz chciał zrazu, 
żeby socyalno - polityczne projekta księcia kanclerza 
zidentyfikowano z jego „Verwendungszwecke“ podwyż­
szonych podatków państwowych, podczas kiedy przy 
powtórnćm i ostatecznćm sformułowaniu referatu ustęp 
odnośny skreślić kazał. Pan Scholz bronił swych za­
patrywań w przydłuższym artykule, umieszczonym 
w Nordd. Allg. Ztg., w którym, jak powiada, przebieg 
całej sprawy wyjaśnić zamierza. W artykule tym nie 
zaprzecza wprawdzie p. Scholz, że o owych planach 
wogóle wspominał, ale poddaje zarazem surowćj krytyce 
błędy, które pierwszy referat zawierał. Dla tych to 
błędów i usterek zasadniczych żądał, żeby ustęp odno­
śny .jak najkompletnićj zmieniono. Czytelnik nie miał 
się nawet domyśleć, że p. sekretarz stanu mógł o owych 
planach socyalno-politycznych proprio motu wspomnieć; 
na referenta spaść miało podejrzenie, jakoby niesłusznie 
a co najmniej mylnie był posądził p. Scholza o wypo­
wiedzenie zdania, które mu nawet przez myśl nie prze­
szło. Zresztą, dodaje sekretarz stanu w artykule Nordd. 
Allg. Ztg. zawiera już orędzie cesarskie pewne wska­
zówki, dotyczące polityki socyalnćj. Dobrze. Ale dla 
czegóż żąda p. Scholz, żeby wzmiankę o tych wska­
zówkach skreślono z referatu komisyi monopolowćj ? 
Wytlomaczyć to można chyba tćm, że wobec bliskich 
wyborów do sejmu pruskiego wołał rząd mówić o egze­
kutorach podatkowych, aniżeli o patrimonium wydzie­
dziczonych! Jeżeli więc p. Scholz w artykule swoim 
powiada, że dzienniki katolickie z rozmysłem rozsiewają 
wieść, jakoby książę kanclerz plany swoje socyalnp- 
polityczne chwilowo na bok usunął, to prawdziwie ubo­
lewać trzeba nad pospiechem i nieuwagą, z jaką dzien­
niki nasze w sferach rządowych czytane bywają. Nordd. 
AUg. Ztg. zaczepia wprost pewną korespondencją, którą 
rozmaite dzienniki katolickie powtórzyły. Pisano w niej 
o uderzającćj zmianie owego referatu, której p. Scholz 
się domagał. Przy końcu tej korespondencji takie czy­
tamy zdanie: „Nie chcemy jednak przez to powiedzieć, 
że książę kanclerz pożegnał się z myślą o patrimonium; 
przeciwnie sądzimy, że, skoro będzie miał na usługi 
większość sejmu, któremu przedłoży projekt do „Ver- 
fwendungsgesezt“ ściśle i dokładnie zredagowany, wszel­
kich użyje środków, pomiędzy którymi najsilniejszym 
ów projekt będzie, aby czy w obecnym czy tćż w pó­
źniejszym parlamencie uzyskać tyle świeżych podatków, 
ile mu potrzeba będzie do zapanowania nad klasą ro­
boczą.“ W innej korespondencyi, której treści Nordd. 
Allg. Ztg. widocznie nie znała, pisały dzienniki kato­
lickie wyraźnie o tćm, że książę kanclerz we Warcinie 
przeważnie zajmuje się rozwiązaniem kwestyi socyalnćj. 
Nordd. Allg. Ztg. nie zrozumiała więc zgoła albo zro­
zumieć nie chciała artykułów, które tak bezwzględnie 
zaczepia.

Berliner lageblalt umieścił przed kilku dniami 
we feletonie artykuł „oryginalny“ o księdzu Kardy­
nale Ledóchowskim. Ex ungue leonem. Z formy i 
treści łatwo się domyślić, z jakiego on źródła pochodzi. 
Nordd. Allg. Ztg., której przecież nikt o delikatności grze­
czność nie posądzi, kiedy o sprawach i dygnitarzach 
Kościoła katolickiego pisze, oburza się na bezczelność, 
z jaką korespondent do Beri. Tagebl. w tym artykule 
występuje.

Wiedeń, 29 czerwca. 
(Dekoracya ministrów a prasa wiedeńska).

(==) Nie dziwimy się wcale, że dziennikom, które 
osiwiały — prosimy wybaczyć nieco trywialne wyraże­
nie — w służbie centralistów i odznaczały się przez 
lat 20 nienawiścią do zasad i osób obozu autonomisty- 
cznego, obrona dzisiejszego rządu i systemu sprawia 
wielkie trudności. Gdyby nam jutro ktoś kazał bro­
nić i chwalić rządy jakiego trzeciego gabinetu książąt 
Auerspergów, Chlumeckich Ungrów itd., przyznalibyśmy 
szczerze, że na to nasze zdolności nie wystarczają i nie 
podjęlibyśmy się tak trudnego i niemożliwego zadania. 
Uwagę tę nastręcza nam komentarz starej Pressy do od- 
szczególnienia trzech członków gabinetu orderem ż e 1 a- 
znćj korony. Według tego komentarza pp. Fal­
kę n h a y n i Prażak otrzymali ordery, ponieważ wy- 
rzekli się swych dawniejszych zasad politycznych i za­
sad swych stronnictw.

Te stronnictwa, klub hr. Hohen warta i klub 
czeski, stanowią nieodzowną podporę gabinetu hr. Taaf- 
fego. Gdyby hr. Falkenhayn i Prażak byli niejako 
zdradzili swoje stronnictwa, wtedy nikt tym stronnictwom 
nie mógłby brać za złe, gdyby odmówiły gabinetowi, 
albo przynajmniej dwom wymienionym ministrom dal­
szego poparcia. Tej logiki oczywiście nie pojmuje dzien­
nik, jak stara Presse, bo nie pojmuje i w skutek swej 
przeszłości politycznej nie może pojąć, że zasady auto- 
acmistów, którzy dziś tworzą większość w Radzie pań­
stwa, były i są słuszne i zbawienne dlaAustryi. 
Kto tego pojąć nie umie, ten też nie może bronić dzi­
siejszego rządu; ale 'bronić go z względów postronnych, 
niepolitycznych, a potępiać zasady autonomistyczne, to 
wielceby kompromitowało dzisiejszy system, gdyby wy­
wodom takich dzienników, jak stara Presse, warto było 
przyznawać jakąkolwiek doniosłość.

^Pozycja centralistyczna dziś znajduje się w przy­
kre® .Położeniu. To też pessymizm w tym obozie ła­
two się tłumaczy. Zdaje nam się jednak, że n. p. Ta- 
gebloit w pessymizmie (opozycyi) posunął się zbyt dale­
ko, d°Patrując sję w owem odszczególnieniu trzech mi-

roku przyszłym z niego korzystać. Dotyczące tego roz­
porządzenia brewe już jest wykończone, jednakże według 
wiarogodnych zapewnień, ogłoszonśm zostanie dopiero 
w uroczystość św. Joachima dnia 20 sierpnia.

— Demonstracye rewolucyjne w Rzy­
mie, Florencyi i Brescii. W dniu wczorajszym 
studenci uniwersytetu i uczniowie wyższych szkół rzą­
dowych, obchodzili w głównej sali odebrauego Jezuitom 
„Collegium Romanum“ pamiątkę śmierci apostola nowćj 
teoryi pochodzenia człowieka od małpy, Karola Darwina. 
Oprócz rektora i profesorów uniwersytetu przybyli na 
tę uroczystość jako goście, prezes włoskiego senatu, 
członkowie tej pierwszej instytucji państwa i Izby de­
putowanych i wielu innych panów, pomiędzy innymi 
baronowa Potphoeus, małżonka posła bawarskiego przy 
Kwirynale; całe to zgromadzenie chciało okazać swą 
sjmpatyą dla rodzaju małpiego. Jeden ze studentów 
w mowie powitalnej powiedział, że nie jest to tylko 
obchód pamięci śmierci, lecz apoteoza wielkiego męża, 
przyczćm zwracał uwagę, że ta uroczystość ma miejsce 
właśnie tu, gdzie niegdyś Jezuici przez wieki całe po 
między młodzieżą zabobon szerzyli. Poczem materyali- 
sta holenderski Moleschot, profesor rzymskiego uniwer­
sytetu i senator królestwa włoskiego, w dwugodzinnćj 
przeszło mowie chwalił swego mistrza i pana. W tym 
samem prawie czasie w Florencyi, w staroźytnćj sali, 
w którćj za czasów republiki Wielka Rada odbywała 
posiedzenie, obchodzono uroczystość odsłonięcia pomnika 
Dominikanina Hieronima Savonaroli. Przemawiali na 
tćj uroczystości dwaj profesorowie na wskroś nieprzy- 
jaźai Kościołowi, to też nie chwalili oni niezachwianój 
wiary i aż do fanatyzmu posuniętćj pobożności zakon­
nika, lecz jego rokosz przeciw władzy świeckićj i nie­
posłuszeństwa dla przełożonych duchownych, gdyż dla 
tego to jedynie nieposłuszeństwa dzisiejsze Włochy czczą 
jego pamięć i uważają go za przewodnika obecnej re­
wolucji, tak samo jak Dantego i tylu innych wielkich 
mężów, jak n. p. naszego Mickiewicza. Zapominają oni, 
że ci mężowie walczyli wprawdzie za wolność i prawa 
swe, lecz wysoko cenili tę tak dziś pogardzoną religią 
Taką samą czcią otaczają dziś heretyka Arnolda z Bres­
cii, który przed siedmiu wiekami buntował lud przeciw 
władzy świeckiej i kościelnej, który wreszcie na szubie­
nicy skończył. Temu to „wielkiemu mężowi“ miasto 
rodzinne stawia pomnik, który dnia 14 sierpnia ma 
być odsłoniętym. Magistrat tamtejszy przysłał do par­
lamentu zaproszenie na tę uroczystość, a Izba deputo­
wanych na wczorajszćm posiedzeniu wybrała komisją zło­
żoną z sześciu członków, którzy ją wraz z kilku innymi 
panami tamże zastąpić mają.

— Świętokradzkaparodya ułożona na 
cześć Garibaldego. Kury er Brukselski otrzymuje 
następujące pismo:

Widzę, że zaledwie ośmielacie się przyznać, iż li­
berałowie włoscy utworzyli porównanie pomiędzy Gari­
baldim a świętą osobą Zbawiciela naszego Jezusa Chry­
stusa. Oto posyłamy ku zbudowaniu waszych czytel­
ników ramotę, rozrzuconą w tysiącach, a raczej w mi­
lionach exemplarzy, w dniu śmierci Garibaldego, razem 
z urzędowemi rozkazami o przywdzianiu publicznej ża­
łoby.

Będąc z synem moim w Bolonii widziałem jak po 
wszystkich ulicach rozdawano z jak największą 
w świecie powagą, ten katechizm nowego boga Ga­
ribaldego.

Jestto arkusz w formacie wielkiej oktawki, zawie­
rający dwie strony o dwóch szpaltach. Zaczyna się 
czterema telegramami donoszącemu o stanie zdrowia 
generała; czwarty oznajmia o jego śmierci.

Telegramy te są tylko wstępem po którym nastę­
puje: Zbiór zasad Józefa Garibaldego, poświęcony mło­
dzieży włoskiej.

Autor tej niesłychanej ramoty przyjął formę kate­
chizmową pytań i odpowiedzi. Są w niej cztery roz­
działy, cztery nauki.

Pierwsze zapytanie ma na celu zamaskowanie wej­
ścia do tego przysionku piekła, co jest zwyczajem wolno­
mularstwa.

P. Jaka jest podstawa całego waszego działania?
O. Jest nią znak chrzaścianina, czyli krzyż, na 

którym skonał Boski Mistrz, pragnący odkupić nas 
z niewoli.

Lecz przyjdźmy do drugiego pytania.
P. Jak robicie ten znak chrześcianina ?
0. W imię Józefa Garibaldego, prawdziwego ojca 

Włoch, jego starszego syna Menottego i ducha wolno­
ści, którego oni zawsze pragnęli. Niech tak się stanie. 
Amen.

Pierwsza lekcya ma na celu rozwinięcie nowych 
dogmatów jedności i trójcy nowego boga Garibaldego, 
jego wcielenia, (dla uczynienia wolnemi Włoch i dla 
zawieszenia na murach Rzymu chorągwi trójkolorowej) 
i odkupienia, jakie spełnił walcząc mężnie z Austrya- 
kami, Burbonami i papistami.

Druga lekcya zawiera dziesięć przykazań nowo u- 
kutego boga, nie mających najmniejszego związku z bo- 
skiem prawodawstwem z góry Synai.

Trzecia lekcya naucza wiernych formułki aktów 
wiary, nadziei i miłości.

Oto jej treść:
Generale mój, kocham cię nadewszystko, 

gdyż jesteś sprawiedliwym i uczciwym — kocham cię, 
gdyż poszedłeś do Rzymu, dotrzymując swego słowa, 
a dla miłości twojej kocham wszystkich; Włochów i 
moich towarzyszy broni jak siebie samego.

Jest to do najwyższego stopnia niedorzeczne, po­
wiecie nam może. Godzimy się na to zdanie, lecz 
przedewszystkiem jest to bezbożne i hluźniercze. Pi­
sarze pamfletów sekty tej znają dobrze publiczność 
swoję i wiedzą dobrze, co robią.

W czwartej i ostatniej lekcyi znajdujemy między 
innemi: „Ojcze nasz Garibaldi“!, bo nic tu nie 
braknie w tej świętokradzkiej religii. Nie będziemy 
tlómaczyli tego katechizmu, jest on bowiem stekiem 
niedorzeczności, a wszelkie komentarze byłyby tu zby­
teczne.

BELGIA.
* Bruksela, 30 czerwca. Ojciec św. przesłał 

rektorowi uniwersytetu w Lowanium, p. Pieraerts, w po ■ 
darunku bardzo piękną rzeźbę. Świeży to dowód, jak 
gorąco Głowa Kościoła zajmuje się losem tćj prastarej 
wszechnicy katolickićj.

— Minister Van Humbeeck wstrzymał wy­
płatę prestacyi rządowych, przeznaczonych dla bisku­
piego zakładu w Grammont.

— O świeżym szkandaliku donoszą nam 
dzienniki belgijskie. Minister sprawiedliwości Bara po­
ciągnął cztery dzienniki katolickie do sądowej odpowie­
dzialności za rzekome oszczerstwa, nań rzucone, i żąda,

żeby na każden z nich nałożono 5000 fr. kary. Dzien- 
Tonrnaisien ogłosił krótko przed wyborami urzędowe 
akta, z których się pokazało, że wuj p. ministra, na­
zwiskiem Roty, testamentem zapisał był 1846 roku 
40,000 fr. na rzecz szpitalu niewidomych w Tournay. 
Sumy tej nigdy nie wypłacono. P. ministra zaś oskar­
żają, że nieprawnie zatrzymał w posiadaniu owe pie­
niądze wraz z procentami. Podziwiać zaiste trzeba 
bezczelność, z jaką p. Bara występuje przeciwko dzien­
nikom , które go jak najsłuszniej, bo na podstawie do­
kumentów urzędowych, zaczepiły. Dziwnćm zresztą 
jest, że p. Bara nie pociaga do odpowiedzialności 
w pierwszćj linii Tournaisiena, który pierwszy 
wiadomość powyższą podał, lecz Escauta, wychodzącego 
w Antwerpii. Chodziło mu widocznie o to, żeby sprawę 
wytoczyć nie przed sąd w Tournay, lecz brukselski, 
na którym pan minister ze ślepem zaufaniem polegać 
może.

TELEGRAMY.
Petersburg, 30 czerwca. Minister spraw we­

wnętrznych zniósł zakaz wydawania Minuty, natomiast 
zakazał sprzedaży pojedyńczych numerów Petersbwrg- 
slcawo Listoka. ,

Kair, 30 czerwca. Jak słychać, wyjeżdża Arabi 
bey do Carogrodu; przed wyjazdem ma wydać do ar­
mii proklamacyą, w którćj powiadomi ją, iż udaje się 
do Carogrodu w celu podziękowania sułtanowi za otrzy­
many zaszczyt (za order Medżidżie).

Paryż, 30 czerwca. Jak donosi ajencya Havas'a, 
odbyło się dziś posiedzenie najwyższej Rady wojennej 
w pałacu elizejskim. Posiedzenie Rady nie miało in­
nego celu, jak przedłożenie prezydentowi sprawozdania 
z dokonanych prac rocznych.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 1 lipca. Nowosti dowiadują się, 

że liczba szeregowców armii rosyjskiej została od czasu 
ostatniego budżetu dla rezerwy polowej o 65,343 
zmniejszona.
■Bil IIIIIWIII

Jan Henryk, Kardynał Newman.
ii.

Przez pewien przeciąg czasu po swóm nawróceniu, 
dr. Newman zamierzał oddać się jakiemu zawodowi świe­
ckiemu; ale ś. p. Kardynał Wiseman, któremu się całko­
wicie poddał, słusznie osądził, iż mąż tak silnej potęgi ka­
znodziejskiej, tak głębokiej nauki, rzadkiej znajomości serc 
ludzkich, z którą łączyła się nie mniej rzadka umiejętność 
analizowania procesu duchowego — znajdzie w kapłaństwie 
obszerne pole użycia darów szczodrze mu od Boga udzie­
lonych. Dr. Newman udał się do Rzymu.

Wiadomo, że wstąpił do Zgromadzenia XX. Oratorya- 
nów. Ale może nie tyle znany jest fakt, świadczący jak 
niepojęte są drogi łaski Bożej, że (jak pisze sam Kardynał) 
pierwszy pociąg do tego Zgromadzenia uezuł po przeczyta­
niu szkicu żywota św. Filipa — w Rankehn!*)

XX. Oratoryanie, synowie duchowni św. Filipa Nereu- 
sza, który otrzymał aprobatę reguł w 1575, są księżmi 
świeckimi, nie składającymi ślubów; połączeni są w życiu • 
wspólnem węzłami miłości. Celem ich: nawrócenie i uświę­
cenie dusz za pomocą modlitwy, nauki i uczęszczania do 
św. Sakramentów. Święty Założyciel napisał nie wiele reguł, 
ale chciał, by ściśle były wykonywane. Duch Zgromadzenia 
jest dziś ten sam, jaki był w pierwszych latach jego istnie­
nia. Kongregacye poszczególne są niezależne od siebie 
wzajemnie.

Najpiękniejsze, mogę powiedzieć, wspomnienia mło­
dości mój zawsze się jednoczą z Jasną Górą Gostyńską — 
blisko której się urodziłem — z świątobliwymi 00. Fili­
pinami, co tyle położyli zasług około ludności całego Księ­
stwa. Niestety! Dziś Ojcowie ci lat już blisko dziesięć na 
wygnaniu.

Nowicyusz Newman, liczący lat 45, oddał się z gorli­
wością spełnianiu wszystkich obowiązków świętego stanu i 
zdobywaniu nowych skarbów wiedzy czystej, meobwarowanej 
statutowemi artykułami parlamentów! Od czasu do czasu, 
pisując do dawnych przyjaciół, wspominał z wzruszającą 
prostotą myśli a z wielką pogodą umysłu o czasach minio­
nych swego urzędowania w Oxfordzie i w Littlemore. Ale, 
pisząc o anglikauiźmie, mówi:

„Nie widzimy w kościele anglikańskim — już nie po­
wiem pochodzenia od pierwszych wieków i związku z ko­
ściołami innych krajów — ale nawet nie widzimy w nim 
ciała politycznego; widzimy tylko instytucyą, wydział rzą­
dowy, urząd państwowy — bez żadnej istoty — jedynie 
zgromadzenie urzędników, zależących od najwyższój władzy 
cywilnej i żyjących z tejże. Jedność jego i znaczenie mi­
nęły, a z niemi i moc jego. Daleko łatwiej pokochać lub 
znienawidzić jakąś abstrakcyą, jak taką pospolitą maszyne- 
ryą. Nie patrzymy nań ani z gniewem, ni z odrazą, ni 
z pogardą — ani też z szacunkiem lub zajęciem. Kościół 
ten — to tylko jedna strona rządu, jeden z czynników cy- 
wilnój administracyi; nie jest za nic odpowiedzialny; nie 
wolno mu ani chwalić, ani ganić; wszelkie uczucie, jakie 
on wznieci, należy przypisać oczywiście „najwyższój władzy“, 
której wola jest życiem jego.... Nie posiada miłości dla 
swych członków... nie ma w nim żywotności. Owoce jego, 
o ile są dobremi, są przejściowe, efemeryczne, chwilowe. 
„Modlitewnik“ (Prayer-book — wiadomo, że an- 
glikanizm ma jednę tylko książkę modlitw) jego jest aktem 
parlamentu; katedry jego i domy kapitulne — łupami po 
katolicyzmie.“

Po otrzymanych święceniach kapłańskich, znajdujemy 
0. Newmana (1851) w Birmingham, występującego pu­
blicznie z kouferencyami o „Pozycyi katolików 
w Anglii“, w których wyłożył grubą nieświadomość pro- 
testanekiój ludności, ile razy jej przyjdzie sądzić o katoli­
ckich zakonach. Publiczność chciała wówczas widzieć w ka­
żdym domu zakonnym cele tajemne, więzienne, gdzie stra­
szne spełniane bywają mordy. Mianowicie zaś mieszkańcy 
w Birmingham żywili podobne przekonania. Jakiś Włoch 
apostata, ex-dominikanin Achilli, który opuścił zakon i Ko­
ściół św. nie z innej przyczyny, jak tylko, że nie chciał 
krępować się Jego zasadami i przykazaniami moralności — 
miewał odczyty przeciwko temu Kościołowi. Przeciw temu 
to smutnemu adwokatowi własnój luźności powstał O. New­
man i, jak należało, zdemaskował. Ale prawo angielskie 
dało Achillemu możność zapozwania świątobliwego zakon­
nika przed trybunał królewski, z oskarżeniem o obmowę 
(libel). O. Newman skazany został na karę zapłacenia 
100 funt. szt. — ale Achilli musiał się wynieść z kraju 
przed wzgardą publiczności. Nie było to więc zwycięztwo

*) Księga IV., Sec. 10, „O Kuryi rzymskiej“.



zbyt drogo opłacone. Dziś, chwała Bogn, katolicy używają 
■w Anglii równych wolności i wielkiego poważania; że zaś 
uznają juryzdykcyą Ojca św. — to już dla tego nikt z pro 
testantów nie wierzy, aby mieli być przez to samo zdraj­
cami i spiskującymi.

O. Newman wprowadził zgromadzenie ks. ks. Orato- 
ryanów do Anglii, założył dom w Birmingham. W roku 
1852 był przez krótki przeciąg czasu rektorem uniwersy­
tetu katolickiego w Dublinie. Tamże ogłosił drukiem jedno 
z najznakomitszych dzieł swoich — zbiór 9 konferencyi 
p. t. „Definicya i ilustracja idei uniwersy- 
t e t u“, w którym dał obraz, czóm powinna być wszechnica 
w kraju i królestwie niegdyś wyłącznie katolickióm. Lecz 
obecność jego potrzebniejsza była w Birmingham, tamże 
więc powrócił.

Najsłynniejsze pod względem osobistym dzieło: „A p o- 
logia pro Vita Su a“, wyszło w skutek insynuacyi 
Kingsley’a i innych przodowników w szkołach anglikańskiój 
teologii — jakoby O. Newmau (i n concreto zaś wielka 
liczba kapłanów katolickich) nie oddawał przekonań swych 
na ślepo wszystkim dogmatom i rzeczom rzymsko-katoli­
ckiego Kościoła. Nie potrzeba wspominać, jak gruntownie 
i kategorycznie „Apología“ odpowiedziała zaczepkom. 
Między innemi ustępami dwa zasługują na uwagę; ten, 
w którym O. Newman, zrobiwszy detaliczny prawie spis 
wielkich cudów w historyi Kościoła św. i spis wielkich re­
likwii, kończy: „przeciw cudom i relikwiom naszym wrze 
i powstaje protestantyzm — a one są naszą chwałą!“ 
W innym ustępie wykazuje świątobliwy pisarz, j.ik śmie­
sznie i nielogicznie protestanci powstają przeciw używaniu 
wizerunków świętych w kościele naszym, gdy sami okazują 
nieraz cześć bałwochwalczą dla swoich posągów i obrazów... 
„nagadawszy się przeciwko naszej koronacyi obrazów Boga­
rodzicy, idziecie płakać nad zniszczeniem dublió'kiego po­
sągu króla Wilhelma, idziecie palić in effigie Papieża 
i topić słomianą podobiznę Gwidona Jawkes!“

Zamiarem moim było streścić tylko historyą nawróce­
nia wielkiego męża, który dziś używa głębokiego szacunku 
wszystkich warstw społeczności angielskiej. Ojciec święty 
Leon XIII dał wyraz swemu uznaniu zasług O. Newmana, 
wynosząc pokornego zakonnika do najwyższej godności ziem­
skiej po godności Namiestnika Chrystusowego (1879). Jego 
Em nencya do niedawnego czasu służył z nowicyuszami 
przy obiedzie Ojców w Birmingham. Zycie mu schodzi na 
modlitwie i pracy — w jednej ubogiój celi zakonnej. Od 
osoby, która miała szczęście widzenia księdza Kardynała 
w domu birminghamskim, wiem, że jedyną cechą ze­
wnętrzną dostojeństwa są czerwone wypustki na birecie. 
Zresztą najmniejszej różnicy od innych Ojców.

6 czerwca. Edmund Sas.

Zbiory
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu

Młyńska ulica nr. 35.

Królewska akademia historyi i starożytności w Sztokholmie
— w dalszym ciągu: Miesięcznik akademii (Akadem i en s 
M a n a d s b 1 a d) rok 1880—81, dwa tomy 8o, Stockkolm, 
z licznemi illustracyami.

Pan Michał Więckowski z Poznania:
a) Oryginalny odręcznie wykonany kolorowany obraz wojsk 

korony polskiej i W. Ks. Litewsk ego, komisyi wojskowej 
obojga narodów z 1789 r.

b) Nr. 25 i 26 pisma peryodycznego: der Land und 
Hauswirth z 1821 r., zawierający rozprawę: U o b e r 
don Zustand der Bauern im Grossherzog- 
thum Posen von P—s z. zu G. unweit Ko- 
e t e n. Tłumaczone z polskiego.

c) Uniwersał do województw powiatów i miast głó­
wnych Wielk. Ksęstwa Litewskiego od rady narodowói 
z roku 1794.

d) Afisz teatru polskiego w Poznaniu z dnia 4 sierpnia 
1841 r. — pierwszego przedstawienia trzeciej części 
„Krakowiaków i Górali“ Kamieńskiego: Bocznica.

e) Sześć starych monet srebrnych i dwie miedziane.
P. Prezes Stanisław Kożmian z Poznania:

a) Bękopism kazań z końca 18 wieku.
b) The Month, and Catholic revio w, Londyn — 

poszyt sierpniowy z 1877 r.. zawierający odczyt pod ty­
tułem : George Ossolinskis mission to En­
gland. 8 egzemplarze.

c) Sprawozdanie z konkursu dramatycznego na rok 1877 — 
broszura.

d) Zbiór wiadomości do antropologii kra­
jowej, wydany staraniem komisyi antropologicznej 
Akademii umiejętności w Krakowie 1874 do 1881 r.. 
4o tom I-III.

e) Sprawozdanie komisyi fizjograficznej. 
Tom VHI--XU i XV w Krakowie 1874- 1881 - 4o.

f) Allgemeine deutsche Beal -Encyklo­
pedie für die gebildeten Stände. Con­
versation-Lexicon F. A. Brockhaus Leip­
zig. Neueste Original-Auflage. 15 tomów oprawnych.

P. Nieżychowski z Granówka:
a) Bransoleta brązowa (egzemplarz okazały) znaleziona 

w urnie.
b) Urna wyżej wspomniana, cztery mniejsze i kilka od­

łamów.
c) Drut gruby żelazny z końcową główką, urnę tę okrą­

żający.
Wykopane na cmentarzu pogańskim w Granówkn.

Pan Jan Grzegorzewski z Krakowa : broszurę swą: S t u d y a
spoleczno-statystyczae. I. Kraków 1882. 4o.

Dr. Hubert hr. Krasiński z Warszawy rozprawę swą: Udz . ał
Czechów w rozwoju oświaty i nauki lekar­
skiej w dawnej Polsce. Mowa wypowiedziana na 
zjeździe przyrodniczo-lekarskim w Pradze czeskiej 23 maia 
1882 r. 8o.

Pan konserwator Klemens Kanteckt swoje studyum histo­
ryczne w tłomaczeniu niemieckiém Bafaela L o e w en­
fold a p. t. „D ie neapolitanischen Summe n“, 
ein historischer Essay. Poznań 1882.

Pan Aleksander Raciborski ze Lwowa dzieło swoje: Etyka 
Spinozy krytycznie rozebrana i z tegoczesnym wateryahzmem 
zestawiona. Lwów 1882. 8o.

Pan dr. Tuszewski z Mikołowie (Nikelsburg) z Górnego Slą- 
zka: Okazały kamień łupkowy z bardzo pięknym odciskiem 
paproci.

Pan dr. Przybyszewski z Piły:
a) Przywilej Augusta II z 1701 r., na pergaminie 

z pieczęcią.
b) Przywilej Augusta III z 1746 r., zawierający 
aprobacyą konsensu starościńskiego na grunta w H u m r z e 
pod miastem Piłą sławetnym Ne h ringom sołtysom 
Humerskim. Z pieczęcią na pergaminie.

Towarzystwo lekarskie z Warszawy. „Pamiętnik To­
warzystwa Lekarskiego Warszawskiego 
pod redakcją Edwarda Klink a. Zeszyt II. Bok 
1882 ogólnego zbioru tom LXXVIII. Warszawa 8o.

Ks. proboszcz Jagielski z Kaszkowa: Trzy tomy ręko­
pisu infolio. Liberi, de bona Krucho w o 
cum attinentiis variorum documentorum 
ab anno 1541 usque ad annum 1739 continens. 
Liberii. Variar. Trangactionum ad bona 
Kruchowo cum attinentiis ab anno 1740 ad 
annum 1669 c o m p 1. Volumen III. Documenta 
ad bona Ławki de anno 1494 ad annum 1700.

— Pani Hrabina Kręska z Gremhanina pod Kępnem.
Trzy urny i śpilka brązowa wykopare w Grębanin e.

— Pan Klemens Brunsz z Kępna: Przywilej Adama
Kromno Piotrowskiego, jenerał-adjutanta Jego 
Król. Mości, miasteczek Kępna -Glinian z przyległo- 
ściami — L e n o w a etc. dziedzica, nadauy miastu Kępnu 
pa budowanie kościoła i szkoły ewangielickiéj 1776 r.

— N. N. z Waliszewa: Madonnę kamienną z XV wieku.
— Dr. Ignacy książę Zagięli z Wilna dwutomowe dzieło

swoje : „H istorya starożytnego Egiptu" z 52 
tablicami litografowanemi. Wilno 1870—1880.

— Pan poseł Kaźmirz Kantak z Poznania. Trzydzieści
cz ery dzieła w 41 tomach i mapę państwa Otto, 
mańskiego.

— Towarzystwo Fizykalno - Ekonomiczne z Królewca:
„Schriften Ęder Physikalisch - Oekonomi- 
schen Gesellschaft zu Königsberg. Einund­
zwanzigster Jahrgang 1880. Zweite Abtheilung. Zwoi- 
undzwanzigster Jahrgang 1881. Erste und zweite Abthei­
lung. Trzy wielkie tomy, wielkie 4to.

— Ks. Telesfor Loserez, proboszcz kościoła świętego Jana
z Poznania:
a) 28 kwitów oryginalnych, wystawionych w czasie wojny 

siedmioletniej przez wojska pruskie, rosyjskie i saskie 
na ręce komandoryi poznańskiej św. Jana. (Pomiędzy 
kwitami ciekawe autografy.)

b) Spis urzędowy szkód wyrządzonych przez wojska rosyj­
skie komandoryi poznańskiej św. Jana od r. 1758—1661 
w sumie 97,145 złotych poi.

— Pan Józef May —mistrz dekarski z Poznania: Kulę arma­
tnią, wydobytą z murów byłego kościoła Teresek z Pozna­
niu na Szkolnej ulicy, w miejscu, gdzie dziś lazaret.

— Pan Günther, zogarmis'rz z Poznania: Ksiąięczkę oprawną
w pergamin: „Die Deutsche Theologia und 
Nachfolge Christi. Von Eitelkeit der 
Welt Thomae de Kempis nach Johannis 
Staupits, von der Liebe Gottes durch Joh 
Arnd. L a u en h u r g 1720.

— Ks. Hilary Hoszutski z Mielżyna: Część II dzieła swego:
„Święty Stanisław Kostka, patron Kró­
lestwa Polskiego i Jego wie k.“ — Poznań 
1882 r.

— Pan Henryk Miildner z Krakowa: Świeżo wydany plan
miasta Krakowa. Egzemplarz odbity wyjątkowo dla bi­
bliotek na płótnie, wraz z dołączonym ozdobnym wykazem.

Do galeryi artystów i rzeczy polskich.
— Pan Preies Stanisław Kożmian z Poznania:

a) Portret Jenerała Skrzyneckiego, ryso­
wany przez pannę Amelią Łuski n.

b) Miniaturowy portret Kościuszki, malowauy przez jene­
rała Chłapowskiego, o czóm świadczy napis na okładce, 
ręką i órki jego Zofii z Chłapowskich Koźmianowej na­
kreślony.

— Pan W. Marcinkowski, artysta-rzoźbiarz z Berlina: Figurę
gipsową własnego utworu, przedstawiającą Silena 3/4 natu­
ralnej wielkości. Praca konkursowa, uwieńczona nagrodą 
akademii sztuk pięknych w Berlinie.

— Pan W. Below, artysta-rytownik z Poznania:
a) Medalion z popiersiem Józefa Ignacego Kra­

szewskiego. Premia Tow. Sztuk Piękn eh w Kró­
lestwie Polskiem na rok 1880. Odiów artystycznie 
wykonany przez Fr. Wi t k o w s k i e g o z modelu A 
Pruszyńskiego.

b) Artystyczny odlew gipsowy srebrnego ołlarzjka 
wotalnego rodziny Hrabiów z Kościelca Dzia­
ły ń sk ich z r. 1720.

Benzelstjerna EngestrSm, 
sekretarz zarządu.

KRONIKA
inięjttDwa, prowincycBalna i zapaiim.

Poznań, sobota dnia 1 lipca,

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotych­
czasowego bibliotekarza paulińskiój biblioteki przy uniwersy­
tecie w Monasterze dr. Standera bibliotekarzem król, 
biblioteki uniwersyteckiej w Gryfii.

* Zarząd Towarzystwa czytelni ludowych otw ie­
ra z dniem dzisiejszym drugą bezpłatną! czytel 
nią ludową na Chwaliszewie nr. 52 pierwsze pię 
tro u p. Stałowskiego. Książki będą wypożyczane 
codziennuie od 12—3 z wyjątkiem niedzieli i dni świątecznych.

* Otrzymaliśmy następujące pismo: „Szanownój pu­
bliczności miasta Poznania i okolicy składamy niniejszóm 
za przyczynienie się obfitemi datkami do uroczystego obchodu 
rzucania wianków, staropolskie serdeczne „Bóg zapłać“.

Zarząd Towarzystwa Stell a.“
* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 

293 marek 5 fen. Dziś nadesłali; Bok Poniecki 10 fen., 
Bystrycki 10 fen., Wypychowicz 30 feu., Czajkorski 10 fen.’ 
Miorkiewicz 10 fen., N. N. 20 fen., Golisz 20 fen., Smo­
liński 50 fen. Rażeni 294 marek 65 fen.

* Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia Czeladzi Ka­
tolickiej odbędzie się w poniedziałek dnia 3 b. m. o 8 go­
dzinie wieczorem w własnym lokalu (stare gimnazjum).

* Jutro odbędzie się w Parku Wiktoryi zabawa cze­
ladzi krawieckiej.— W Urbanowie zabawa czeladzi pie­
karskiej. — W Górczynie zabawa Kółka rólniczego.

* W poniedziałek rozpocznie się sprzedaż przepa- 
dłych fantów w lombardzie miejskim. — W Pempo wie 
zostanie zawiązane nowe Kółko włościańskie.

* Mała liczba ogródków wewnątrz murów miasta 
naszego powiększona została o jeden taki ogródek. Pan 
Z u r o m s k i bowiem zadzierżawił na przeciąg lata dziedzi­
niec teatru naszego i przekształcił go bardzo gustownie na 
przyjemne miejsce wytchnienia. Tym sposobem, choć w 
teatrze obecnie pustki a w przednim budynku z powodu 
wyjazdu pp. Kurnatowski i Sp. także życie zamarło, w 
nowym ogródku, o czóm nio wątpimy, zapanuje ruch i 
ożywienie.

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się w przy­
szły poniedziałek o godzinie 4 po południu. Na porządku 
obrad pomiędzy innemi stoją deszarże rozmaitych rachun­
ków, — rozszerzenie koncesji udzielonej towarzystwu kolei 
konućj i to celem urządzenia kolei konnej aż do Dębiny, 
przyjęcie dwóch nowych nauczycieli do V. szkoły miejskiej, 
oraz uchwała pensji dla nich itp.

* Chodniki na wschodniój stronie placu Wilhelmo- 
wskiego uregulowano niedawno, nadając niektórym odmienny 
od dotychczasowego kierunek. Przytóm urządzono kilka pię­
knych klombów. Ponieważ psy porobiły szkody w tych klom­
bach, przeto przypominamy, że na placach publicznych należy 
psy prowadzić na lince.

* Nowego prezesa policyi, p. Co lm ar a, wprowadził 
dziś przed południom w urząd prezydent rejencyi Sommerfeld.

* Minister robót publicznych rozporządził pod dniem 
21 czerwca, że robotnicy, zatrudnieni po zagranicami swe­
go miejsca zamieszkania, mogą na kolejach państwowych 
prócz abonamentu tygodniowego, zasupywać także bilety zwro­
tne po cenie jednćj trzeciej fenyga na kilometr, które sto­
sownie do jotrzeby, uprawniają albo do podróży do miejsca 
roboty w poniedziałek i do powrotu do miejsca zamieszkania 
w sobotę, lub do podróży do miejsca zamieszkania w sobo­
tę i do powrotu do miejsca roboty w poniedziałek. Pocią­
gi. któremi jechać robotnikom takim wolno, wyznaczy oso­
bno dyrokeya kolejowa.

* Wieś rycerską Ręcz, w powiecie wągrowieckim 
obejmującą 1850 morgów areału, z czystym dochodem do 
podatku gruntowego 5160 m. nabył od porucznika Oppitza 
p. Seweryn Mielęcki za 305,000 marek. W kupnie tóm 
pośredniczył ajont dóbr Izydor Licht.

* Staatsanzeiger zawiera rozporządzenie króle­
wskie, według którego gminy Pakówko, Dąbrówka, Golina, 
Bączylas i Czachowo wraz z Franciszkowem z obwodu po­
licyjnego bojanowskiego, a gminy Sarbinowo i Przyborowo 
z obwodu policyjnego góreckiego — wszystkie w powiecie 
krobskim — przyłączone zostają do sądu okręgowego w Bo - 
janowie. — Gmina Kuczyna w tymże powiecie przyłączona 
zostaje do sądu okręgowego w Rawiczu. — Gminy Olędry 
ludomskie i obwód dominialny Orłowo obwodu policyjnego 
połajewskiego w powiecie obornickim, przyłączone zostają do 
sądu okręgowego w Obornikach.

* Przywilej na ewentualne wystawienie imiennych 
obligacyi powiatu krotoszyńskiego aż do wysokości 480,000 
marek zawiera najnowszy Staatsanzeiger.

* W Korytkowie pod Mogilnem zgorzało do szczę­
tu w nocy z czwartku na piątek gospodarstwo wdowy Wo 
źniakowej. Ogień zniszczył bydło i wszelkie sprzęty go­
spodarskie.

* W powiecie pleszewskim przeszedł znowu jeden 
majątek w ręce niemieckie. Wieś rycerska Z a k o w i c e
1200 morgów areału) nabył od p. Cezarego Bogdańskiego 

za 228,000 m. p. Pannewitz.
* Przez Bydgoszcz przejeżdżało przedwczoraj wie­

czorem około 100—150 rodzin żydowskich, ogółem około 
400 głów, udających się z Kosyi do Anglii, względnie 
do Ameryki.

* Wieś rycerską Chartowo w powiecie poznań­
skim nabył przez kupno p. Richter z Margonina.

* Weterynarz powiatowy Jacob w Środzie zo­
stał na posadzie swój dotinitywnie zatwierdzony.

* Zguba kominiarzy. Niezadługo dzieci pozbędą 
się największych swych nieprzyjaciół, to jest komi- 
marzy, którzy niebawem staną się tylko tradycyjuemi po­
staciami — a polska piosnka „Choćem brzydki, choćem 
czarny — alem chłopak grzeczny“ — stanie się niezro­
zumiałą dla przyszłych pokoleń. Oto firma Sullwaschy 
i Heliów pod Lipskiem otrzymała patent na machinę o sile 
4 koni, za pomocą którój silny prąd wiatru (około 100 me- 
tiów kubicznych na minutę) pędzi sadze z dołu w góię, 
gdzie je sztucznie pochwytują i usuwają. Wszystkie bo­
czne kanały i rury czyści się równocześnie. Koszta ma­
chiny obliczone są na 5500 mrk, do jej obsługi zaś po­
trzeba tylko 3 ludzi.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2 lipca, N a- 
w i e d z e n i e NPM. Ws chód słońca o godzinie 3 mi­
nut 43. Zachód o godzinie 8 minut 24.

Długość dnia 16 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1350 Litwa najeżdża 

ziomię sandomierską. — 1831 Bitwy pod Szawlami i Beł­
życami. — 1849 Legion polski opuszcza Włochy.

Pojutrzo, w poniedziałek dnia 3 lipca św. II e 1 i o- 
dora b. Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. 
Zachód o godzinie 8 minut 24.

Długość duia 16 jodzin 41 minut.
Wypadki historyczna 1649 Pobicie Kozaków 

pod Zborowem. — 1655 Wkroczenie Szwedów do Polski. 
— 1700 Wyprawa Bugusta II do Iuflant. — 1832 We­
zwano Polaków do haniebnej służby w Algierze.

Dublety Biblioteki Towarzystwa Przyj. Nauk.

IV.
P. Ca!limachi,Geminianensis, Historia de rege Vladislao, 

seu clade Varnensi. Augustae Vindel. a. 1519, 
niolicz. 4° oprawne. 15 nirk.

Pohlnische Chronicke, oder historische Nachricht 
von dein Leben und Thaten aller Hertzoge und 
Könige in Pohlen von Lecho an bis auf Augu- 
stum II. Nebst ihren eigentlichen Bildnüssen — 
zusammengetragen von S. Fr Lauterbach. 
Frankfurth u Leipzig a. 1727, str. 796 i ind 
4°, oprawne w pergamin. J2 —

Drużbacka Elżbieta. Historyą cbrześciańska księżny 
Elefantyny Eufraty itd. W Poznaniu r. 1769, 
str. 151 in 4°, oprawne. 10 —

Petri do Düsburg, ordinis teutonici 6acordotis, Chro- 
nicon Prussiae, cum Anonymi cuiusdam conti- 
nuatione, aliisque antiqitatibus prussicis. Christ. 
Hartknoch recensuit etc. Francof. et Lipsiae 
1679. str. 484 i 456 i ind. 4°, oprawne w perg. 14 —

Herburt Joannes. Chronica, sive Histome polonicae 
compendiosa.... descriptio. Basileae a 1553, 
str. 368 i ind. 4°, oprawne w pergamin. 25 —

Hylzrn J. A. Inflanty w dawnych swych wielorakich 
aż do wieku naszego dziejach y rewolucyach itd.
W Wilnie 1750, str. 414, 57 i index 4°, opr. 15 —

Ines Albertus. Lechias; ducum, principum, ac regum 
Poloniae elogia etc. Typis collegii Posnaniensis 
S. J. 1733, str, 262, 4" oprawne, 5 —

Kochanowski Jan. Dzieła : I. Psałterz Dawidów.
W Krakowie w drukarni Andrzeja Piotrkowczyka 
r. 1612, str. 214 i ind. 4°. brak początku aż do 
14 str., 15—18 z dołu uszkodzone; brak nadto 
stron 89 - 92, które zastąpiono współczesnym 
odpisem. II. Jan Kochanowski. W Krakowie, 
w drukarni Andrzeja Piotrkowczyka, str. 315. 
a) Phaenomena, b) Muza, <•) Satyr, d) Mouo- 
maebia Parirowa z Menelausem, e) Odprawa 
posłów greckich, f) Szachy, g) Dziewosląb. h) 
Epithalamium i) Threny, j) Wzór pań mężnych, 
k) Zuzanna; 1) Broda, m) Marszałek, n) Zgoda,
o) Epithalamium na wesele Krzyszt. Radziwiłła;
p) Dryas Zamechska, Proporzec, Wróżki, O 
Czechu i Lechu, Wykład cnoty, Iż pijaństwo 
jest rzecz sprosna itd. Pieśni, księgi dwoje, 
Pamiątka. Wtargnienie do Moskwy. Botuły 
Mikołaja Kochanowskiego do synów swych i Pąil 
obrazy konterfektu żywota ludzkiego. III. Fra­
szek księgi pierwsze, drogie i trzecie, kończą się
na str. 70, 4’ oprawne, razem wszystko 40 —

Merkwürdigstes Leben u. Schicksaal des weltbekannten 
Königs Stanislai... von M. B. Frankfurt h u.
Leipzig 1736, str. 1080 in 8“, opr. w pergamin 8 —

Prévost. Histoire de Manon Lescaut. Edition illustrée 
par Tonny Johannot, précédée d’une notice par 
Jules Janin. Paris, str. 844, 4° 8 —

Martini Pidoni, archicpiscopi Consentini etc. opera. 
Antverpiae, ex oîficina Christ. Plantini, 1574 
str. 452 i 30 nielirzb. 6 —

Signatores regni signati meritorum laude, consignati
honore ad gloriam. siva cancellaril et procan- j 
cellarii regni Poloniae etc., exposi,ti ab Adamo 
Naramowski. Varsoviae 1727, str. 136, (brak' 
końca) in 4" 5 —

Ordinuro regni Poloniae de electione Ser. Sigismundi 
III. regis, ad diversos principes legationes. epi- 
stolae, responsa. Cracoviae 1587, str. niel, in 4° 10 --

Bellum Scythico-Cosacicnm etc. autore Joachimo Pa­
storío. Dantisci 1652, str. 269 in 4° 12 -

Baczyński E Kodeks dyplomatycznv Wielkiej Polski.
W Poznania 1840, str. 273 i'XXH in 4° opr. 10 -

CommentariuB de mareschakis regni Poloniae cum 
duplici mantissa de mareschalcis et cancellariis 
M. Dncatus Lithuaniae etc. editus a G. P. Schultz 
Dantisci 1743, str. 71 i index 4°, oprawne. 6 -

Twardowski Samuel. Daphnis w drzewo bobkowe prze­
mieniła się. W Krakowie 1702, str. 85 in 4° 8 -

Les chroniques et annales de Poloigne. Par Biaise de 
Vigenere, secretaire de feu Monseigneur le Duc 
de Nyuernois. A Paris 1573, str. 487 in 4° 
oprawne w pergamin 40 -

Josepbi Andreae Załuski. Specimen hiatoriae polonae
criticae. Warsaviae a 1735, str. 197 in 4° cpr. 6 -

Casimiri Zawadzki — Historia arcana, seu annalium po-
lonorum libri VH. Cosmopoli 1699, stron 416 10 —

Dzieła powyższe można Dabywać codziennie od II—ł 
w gmachu Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Klemens Kantecki, konserwator..

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na świeżo W Warszawie rozstrzygniętym konkursie,
ogłoszonym przed rokiem przez p. Albina Dziekońskiego, oby­
watela z gubernii grodzieńskiej, za napisanie w formie karty 
ilustrowanej chromolitograficzno - biograficznej historyi królów 
polskich, otrzymał nagrodę p. Ignacy Strzemieński, obywatel 
z powiatu kobryń8kiego.

* Gwiazdy wyszedł nr. 26 i zawiera: Trapiści w połu­
dniowej Afryce. — Święty Wincenty a Paulo. III. Trzecia niedo­
rzeczność Wincentego. IV. Wola Boska (Z ryciną.) — Na swoje 
miejsce przywrócone serce. — Czary, powiastka z życia ludu cze­
skiego. - - Rozmaitości. — Dodatek z wiadomościami ze świata 
i z naszych stron. — Ogłoszenia. — Kalondarz.

Snbmisyą na dostawę rozmaitego materyału do regu- 
lacyi Warty pod Stobnicą ogłasza powiatowy inspektor budo­
wniczy Volkmann w Obornikach. Termin dnia 10 lipca o go­
dzinie li przed poł. Warunki przejrzeć można u budowniczego 
Vqlkmanna.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Panie Braunowa 
z Strassburga i Krause z Bostocku, Szulc z Lutyni, 

•Beym z Jarocina, Elkner z Dorpatu, Kaufmann z Kur­
nika, Schultz z Warszawy, Batkowski z Wielk. Sepna, 
Haim z Skoków.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Gólcz 
z synem z Królestwa Polskiego i Chełkowska z Sta- 
regogrodu, Fuss z Gołaszyna, Łubieński z Wiśniówka, 
Legis z Cieślina, Sczaniecki z Międzychoda, Sperling 
z Kikowa.

Poczty przychodzą:
Z Stęszewa 0 godz. 8 min. 30 przed południem
Z Skwierzyny n/W o „ 9 >» przed południem
Z Mur. Gośliny 0 „ 1 „ 15 po południu
Z Kostrzyna 0 „ 2 „ 15 po południu
Z Stęszewa 0 „ 7 „ 10 wieczorem, kariolka
Z Swarzędza 0 „ 9 „ 30 wieczorem, wóz prywatny

Poczty odchodzą:
Do Stęszewa o godz. 6 min. — rano, kariolka
Do Swarzędza 0 1 „ 30 po połud., wóz prywatny
Do Stęszewa 0 5 „ 20 po południu
Do Mur. Gośliny 0 ił 12 „ 15 w nocy
Do Kostrzyna 0 Jł 12 „ 30 w nocy
Do Skwierzyny n/W o łł 12 „ 30 w nocy

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 1 lipca. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Po dotychczaso­
wych deszczach nastało jnż z końcem zeszłego tygognia cieple 
i suche powietrze, które trwa prawie bez przerwy. Zbiór rze- 
uiu, przerwany z powodu deszczów, raźno postępnje naprzód, 
atoli zauważyć można, że przeszłe deszcze niekorzystnie na 
ziarno wpłynęły. Beszta zboża stoi dobrze; gdzieniegdzie tylko 
słychać, że na pszenicę padła rdza. Dowozy w tym tygodniu 
pochodziły przeważnie z Królestwa Polskiego; ogóiem był dowóz 
bardzo mały. Z prowincyi nadeszły tylko drobne partye, pocho­
dzące głównie z stacyi przy kolejach. Przy ożywionym popycie 
na eksport panowała w interesie stała tendeneya a eksporterzy 
zniewoleni byli potrzeby swoje pokryć zakupami ze składów. -- 
Pszenicę po nieco wyższych cenach kapowano chętnie. 
200-222 mrk. — Zyto miało popyt i nieco wyżej, 145—1501/, 
rark. _ Jęczmień miał popyt na eksport do Niemiec pół­
nocnych, 128-138 mrk. — Owies stale. 135-^-150 mrk. — 
Groch wyżej, na paszę 135—140 mrk.. wrzący 145—155 
mrj[ — Łubin bez podaży. — Wyka prawie bez interesu, 
130 -135 mrk. — T a t e r ka stałej, 130—132 mrk. — Na 
rzepaki był popyt wielce ożywiony; na płacono za rzep dostawę 
lipcową 240-243 mrk. Wszystko za 1000 kilogr. — Mąka 
cokolwiek wyżej, mąka pszenna nr. 00 15,25—15,50 mrk., 
nr. O 14,75—15 mrk.. mąka rżanna nr. Oil 11,25 do 
11,50 mrk. za 50 kil.

Okowita. I w tym tygodniu ceny wzrosły, a obrót z po­
wodu znacznego zamiejscowego udziału był ożywiony; dopiero 
w końcu tygodnia nastała pewna cisza W eksporcie owaru 
surowego jeszcze zawsze panuje zastój. Not wania końcowe: 
czerwiec 45 mrk., li icc 45,20 mrk., sierpień 45,80 mrk., wrze- 
s eń 46 10 mrk.. październik 45,80 mrk., listopad-grudzień 45,60 
mrk. za 10,000 litr. pret.

Poznań 1 lipca 18<-2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.0004,, T l eg. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 44,50 marek, 
lipiec 44.60. sierpień 45.— wrzosień 45,60, październik 45,30, 
listopad 45,20 w miejscu bez beczki 44,30.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
dnia 30 czerwca 1882. średnipiękny

pazi-ntk» 1 . . . .
Ze t o .1.1. . . -

. . 100 kilogr. 22
15

— 211
14

10
60

19
14

31

Jeczmieu 1. . . . - 13 60 13 - 12 80
Owies . 1. . . . - 14 40 13 40 13 —
Groch wrfący. . - — — — — —
Groch na parzę . . - - -
Knrtołie .... - — — — — —
Wyka..................... - — — — — — —
Łubin żółty . . . . . — — — — — —
1,i:bin nie ieslc , , . - \ ■ _ - — —
Rzepik zimowy . , .1 . - - __ — — —
Rzep zimowy . . . - . - - — — — —

Bii i a« u jitu ni e giełdo « e. — Poznań 1 lipca 
4";0 listy .-.as awne poznańskie 100,60 4°/0 listv rentowe pozn.
100.70. 5"/, powiatowe obligacje 105,50. 47/7, powiatowe, 
obligacje —, Zi7,7o ślązkie listy zastawne - 
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwiiecki. Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 78,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprjtowe 65, Po­
znański oank jiroFinc)i>na'nv 122.—. i“'o różyczka państw. 
10180. 41/.’/, i ruska • ożeczka nkonsolid. 104,50, 3’Z,#/o oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijslto-pozn. 37,50. Marchijsk.-pozn. 
p. i. ; 7„ akc. •«u. 120,50. 8tarogradz'-o-pozu. k._ ż 103,—, 
Aisstr. noty bankowe 369,20, Polskie iikw.lisi.y 55,25, Rosyjskie 
bankowe noty 204,— marek.

Dodatek.



Dodatek do Kury era Poznańskiego Im. 148.
Niedziela, dnia 2 lipea 1882.

Bydgoszcz 30 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm,, jasno-ciecma 200 -210 pł., ciemnie- 
gza i szkl.sta 210—218 poślednia —plac.

Zyto potw., w miejacn krajowe piękne 144-148 pł., po­
ślednie —, — płac.

Jęczmień bez in., piękny do browarów 130-145 pł , 
wielki i drobny 110—125 pło. ■

Owies w rniejacu 135- 145 pl.
Groch wrzący 145 160, na paszę 130 -140 
Okowita za 100 litr, a 100°/„ 45,— piać

Cena wypowiedziana na | lipea: żyto 143,— inrk., psze­
nica 216 mk., owie-- 133.— urrk., rzep —, — uirk., olej rze- 
piowy 59.50, okowita 46,-> uirk.

Wroniaw 30 czerwca 1882.
Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedz, 

wypowiedziana —płac., czerwiec 143,— żą' 
piec 143,— żąd., — pic., lipiec-sierpień 143, - 
wrzesień —,— płicono. na wrzosień-paźd/.inrnik 
paździcrnik-li3topad 144,- żąl., ua kwiecień-maj

Pszenica, Wyp. — cent., na czorwioc
Owi es. Wypowiedziano----- cent., na czerwiec 133,—

żąd., czerwiec-lipiec 133.— żąd., lipiec-sierpień 128,— pł., wrze­
sień-październik 128,— żąd.

!i z « p. Wypow. —,— ctr., czerwiec — żąd., wrzesień 
październik 258 żąd., 255 pł.

Olej r z op i o w y niezm., wypow.----- cent, w nrioisou
60,50 żąd., - ,— płc„ czerwiec 59,50 żąd., —płac., czer­
wiec-lipiec 59,50 żąd., — pic., wrzesień-pnździernik 56,75 żąd., 
— pic., październik-listopaii 56,75 żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 10,000 litr,, w miej­
scu -—,— płacono, czerwiec 46,— płacono, czerwiec-lipiec 46.— 

lipiec-sierpień 46,— pic., — żąd., sierpioń-wrzosień 46,50

— cent. Cena 
czerwiec-li- 

żąl. sierpioń-
144,— żątano, 
1883 145 żąd. 

216 żąd.

Ceny targowe z dnia 30 czerwca 1882.

Postanowienia 
mi' jakiej

deoutAcyi targowej

Za 1«
ciężki

nai-11 naj- 
wyż. i niż.
*! L; -*\ 4

0 kilogr
średni 

uąj- naj- 
wvi. | niż.

• M j 411 | ó,

i IU ó w
lekki towrr. 
naj- il naj 
wyż. ■ n’ż

4|l <! 4
Pszenica biała ................ 1

„ żółta ................
Żyto................... . .
J^czmioö . . .....
Owies................................
Groch . . .......................

22 10 -1 
21 70 21 
15,20 14 
14 80113 
14 50)14 
I7!~jl6

90
50
90
90
10
50

■21 60,21 
21 ¡20 20
14 ¡70.14 
12 ¡60112 
13 70 13
15 ¡80 ¡14

10
90
40
30
30
6>

20 3049 10 
19; 10J9 - 
13,50 43'20 
11 8011 10 
12 7012150 
13|8O,|13|-

Koniczyna do a i e w u słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 40 - 48 -50 54 marek; ma a nom, za 50 
kilogr. 45 52 60 -66 mrk. wyborowe gatunki wyżój.

Makuchy sieni, słabo za 50 kil. 8,80 -9,0) u, obce 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20 
do 7,50 nr obce 6,50—7,00 m.

Łubin potw, za .00 kilogr. żółty 13 00 —14,00 -1580 
m., nlab. 12,80 13 80 14 80 rura.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32 -34—37 mrk.

płc.,
płc., wrzesień-październik 47,— pic.', paździeinik-liatopód 46,50 
żąd., listopad-grudzreń 46,— żąd., kwiecień-maj 1883 47,50 pł.

Berlin, 30 czerwca (sprawozdanie urzęd n/e.i Psseni ca 
za lOftlł kilogr. w muiisca tułano 200—230 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 210,5; na czerwiec-lipiec płacono 
208,—; na lipiec-sierpień ptacnio 201,5—2ul—202; na wrze- 
suń-październik pl. 198,5—198—198,5. Wypowiedz. 5000 cent.

Cena wypowiedziana 210,5 mrk za 1000 kilogr. Cena przecię- 
ciowa 210,5 mrk.

li* y t o za 1000 kilogr w miejscu pic. 147 -159 wedln* 
jak >śei : ru miesiąc bieżący nłarnno 149,00-148.0; na czer­
wiec-lipiec pł. 147—146,5—147,5; na lipiec-sierpień pł. 145 do 
144,75—145.5; na wrzosień-paź Iz. pł 143.75—143 — 143,5; n pa- 
ździernik-listopad płac. 143-142—142,5. Wypow. 3000 fent 
Cena wypowiedziana 148 5 n. Cena przecięciowa 148,5 mrk.

J ę c z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większegi ziirca 
żąd 120 190 według jakości.

Kukurydza w miejscu żal 149 -159 według jakości. 
Wyjiow. —,— ctr. Cena wypowiedz. — m.

Owies za 1000 kiiog. w miejscu ład. 124 -167 well g 
jikości, na miesiąc bieżący płacono 135,5 na czerwiec-lipiec 
płacono 134,75 — 135; na lipiec-sierpień płacono 133,5, na wrze- 
sień-paź iziernik płacono 133,5. Wypowiedziano —Cena 
wypowiedziana —. Cena przecięciowa 135.5 mk.

Olei "«pak« y. '/i:i 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono 58,4 mrk.. w miejscu z beczką płac. —,— mrk , 
es miesiąc bielący plac. 58,7; na wrzesień-październik płacono 
57,0; na październik-liatopad płacono 56,8; hatopad-grudzień
pł. 56,6 Wypowiedziano — cent Cena wypowiodz.----- mrk
Cena przecięciowa 58,7 inrk.

Okowita. Z,a 100 l!tr i 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 46,5 mrk.. w miejscu z be­
czką płacono —, na mieni»- biełam płacono 46,8 —46,6 — 46,7; 
na czerwiec-lipiec płac. 46,8 46,6-46,7; na lipioc-sierpioń ple. 
46,8—46,6-46 7; na sbu-pi m wrzesień plac. 47,5 47.1—47,5: 
n wrzesień-październik ula ono 47,9 -48,0; na październik, 
listopad płacono 47,6 - 47,7; na listopad-grijdzień płacono 47,5 
do 47,5, Wypowiedziano — litr. Gc.ua wypow, — m. Goua 
przecięciowa 46,7 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 30 czerwcaBerlin, 1 lipea 1882 
Pszenica wzmac. 
lipiec
wrzesień-paźdz.
Zyta wzmac.
lipiec
lipiec-sierpień
wrzesień-pazdz.

Olej rzep słabo 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-list.
Okowita potw. 
w miojscu 
lipiec
sierpień-wrzesioń 
wrzesień-paźdz. 
list.-grudzie ■

Owies
czerwiec-lipiec 

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, 
Pszenica słabo.
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Zyto słabo, 
lipiec
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz. 

Rzepik 
wrzoś .-paźd,

208,—
198.50

147.50
145.50
143.50

56,80
56,60

46,70
47,40
47,90

133.50 
150

1210,000 
dnia 1 lipea

210,—
204.50
198.50

147.—
144,—
141.50 

265 -

Kapitały.
Galie, akc. k. 134,75
Pr. consol. 4*/, 101.80
Pozn. listy z. 100,80
Pozn. listy rent 100,60
Austr. banknoty. 169.80
Austr. renta złota 80,90 
Austr. losy 1860 121,30
Włochy . . 88,50
Rumuny . . 103,10
Eos. banknoty 203,90 
Kos.-ang. pożrezki 82.90 
Pol. 5% list. zast. 62,75 
Pol. lik. 1. zast. 55,— 
Kredyty . . 532,—
Kolej państwowa. 540,— 
Lombardy . 220,50
Usposob. stale.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, bez pok. 
lipiec 58,—
wrześ.-paźdz. 66,75

Okowita spok. 
w miejscu 46,—
lipiec-sierpień 45,30
sierp.-wrześ. 46 20
wrześ.-paźdz. 46,70

Petroleum
wrześ.-j aźdz. 7,45

Aukcja.
W poniedziałek dnia 3 b. m. bę­

dę przy placu Wilhelmowskiru 18 
począwszy od godziny 9’/a przed po­
łudniem za gotówkę sprzedawał roz­
maite meble, dywany, szkło i por­
celanę. płótno, chustki do nosa, 
ręczniki, przykrycia na stoły i obrazy.

K A T K.
(1216)________ komisarz aukcyjny.

powiatu wschowskiego
'odbędzie się w Lesznie w hotelu 
Nitschego w niedzielę dnia 9 
lipea ri*. o godz. 5 po południu. 

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności Komi­

tetu w ostatnim trzechleeiu i zło - 
żonie rachunków ka y

2. Wybór no ; ego Komitetu.
3. Postawieniskandydatów do sejmu.
4. Wybór Delegata i jego Zastępcy.
5. Uchwała co do zmian regulaminu

proponowanych przez Komitet 
Prowihcyonalny. (1217).

6. Wnioski członków żebrania.
O lic-py udział usilnie się uprasza.

Księgarnia Katolicka
Poznań ul. Wodna 25 

odebrała na skład główny i pohea :
ś, Bteasfew BsstMj,

Patron Królestwa Polskiego i jego 
wiek przez ks. H. Koszutskiego. 
Cena 2 tomy 2 m. 50 fen. (1066)Nabożeństwo 
do Dzieciątka Jezus
przez ks. *V. A. cena 50 fon

Sfcooooe

W drukarni Jarosława 
V*eitgebra w Poznania wyszła 
i jest do nabycia

MOWA ŻAŁOBNA
na cześć

Franciszki z Lubowieckich
marszałkowej

hr. Potworowskiej
powiedziana przez

ks. Ed. Likowskiego.
(Jena ł mrk.

Księgarnia Katolicka
Poznań. ul. Wodna 25 

wydala własnym nakładem i poleca

krótka nauka
9) BZ

oena pojedynczego egz. 3 fen 100 
egz. za 3 marki franco- (1117)

Towarzystwo
Czytelni Indowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które ninięjszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowsci Poznań 
u). Podgórna Nr. 13. który na żą­
danie przesGa też bezpłatni kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędzie tam, gdzmnie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tegowymagaćbędą. (8101

gfl. CYBULSKIEGO
M w Poznaniu, Grand Hotel de France M
w zaopatrzona w wszelkie nowości z literatury pol- 
O skiej, frnncuzkiój, angielskiej i niemieckiej, po- 

lecą skład i wypożyczalnią nut, czytelnią polską, 
franeuzką i angielską — dla publiczności miej­
scowej wypożyczalnią czasopism polskich, fran- 
cuzkicli, niemieckich i angielskich. (946)

^CXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

Loterya Badeńska.
Ciągnienie 5 lipea.

Wygrane wartości
60,900,30,000,15,000,12,000,10,000,5,000 itd.

Losy kupna po 4 marki, z franko przesyłką po 4 mr.
15 fen. poleca “ ‘ (1198)

księgarnia MbsgBasŁa
w Poznaniu.

Odnowienie losów do klasy po 2 marki, z franko przesyłką 
po 2 marki 15 fen.

We wtorek dnia ligo lipea r. b. i dni następnych, sprze­
dawać będę drogą pubłieznćj licytacyi przed pałacem w Chła- 
powie pod Środą, za natychmiastową zapłatą, przedmioty do 
pozostałości po ś. p. Maryi Potworowskiej, dziedziccze dóbr tych 
należące — jako to: eleganckie meble mahoniowe i polisandrowe, 
fortepian, lustra, kobierce, portyery, bieliznę, materace, łóżka 
na sprężynach, pościel, szkło i porcelanę, sprzęty kuchenne, jako 
też karetę, kocz i sanki. Przedmioty te można obejrzeć przed 
licytaćyą w Chłapowie. (1222)

Środa dnia 30 czerwca 1882.

B r a e u n i g;
komornik sądowy.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra Władysława KftmkiBO u Monie
wyszła świeżo w czwartem już wyóairu książką do nabpżeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolickie
na wszystkie niedziele, święta uroczysto i kiśeielno, oraz modlitwy po wię­
kszej części z Pisma ściętego i Ojców Kościoła wyjęte na chwnłę Boga 

i dogodn ści wiernych zebrał
JÓZEF ŁUBIEŃSKI,

Książka ta od dawna cieszącą się nadzwyczajnym powodzeniom, 
uznana powszechnie za jedną z najlepszych książek do modlitwy, pełna 
namaszczenia ducha chrześoiańskiego, obecnie wydana bardzo ozdobnie, na 
papierze welinowym, z obwódku różową na każdej stronnicy, drukiem dro­
bnym, l-cz wyraźnym, w formacie małym, bardzo dogodnym ozdobiona 
prześlicznym stalorytem Najśw. Panny; jost bez zaprzeczenia najpiękniejszą 
ksujżką do nabożeństwa w języku naszym.

Osobne wydania dla kobiet i mężeasyzn.
Cena egzempl. bez oprawy.................................................... 5 m. 50 fen.

„ „ oprawnego w płótno angi dskie w wyciskami
ezdobnemi, złote brzegi ... 7 m. 50 fen.

„ „ „ w skórkę z wyciskami ozdobnemi
złote brzegi............................... 8 m. 50 fen.

„ ,. „ w wyborowy gładki szagryn,
złote brzegi.............................. 10 m. — fen.

„ „ „ wyborowy gładki szagryn, brzegi
pąsowe z gwiazdami .... 11 m. — fen.

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, per­
łową konchę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. 1149)

Gazeta Krakowska
wychodzi od Igo lipea b. r. codziennie.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową
wynosi:
rocznie
półrocznie
ćwierćrocznie
miesięcznie

złr.

5J

?5

(1209)

16,—. mrk. 40—, frk. 48,— 
20,-, „ 24.-
10-,
3,50,

8< 
4,-, 
1,50,

D

55

Przekazy i listy pieniężne przyjmuje: Admi- 
nistracya „Gazety Krakowskiej“, ulica Ka­
noniczna L. 9 w Krakowie.

pisma polityczne, ekonomiczne i literackie, z których pierwsze 
ilustrowane, skierowane przeciwko agitacyi panslawistycznej mo­
skiewskiej, zaczną wychodzić we Lwowie od I lipea r. b. Pre- 
^'nierata na obydwa pisma wynosi z przesyłką pocztową w Po- 
^hńskiem i Niemczech rocznie 18 marek, półrocznie 9 marek, 
'"’żrtaluie 4 m. 50 fen. We Prancyi i innych krajach rocznie 

franki, półrocznie. 12 fr., kwartalnie 6 fr. (1202)
. Gios Słowiański wychodzi Igo i 16go, Kwestya Sło-

Wl.ańska 8go i 24go każdego miesiąca. Pieniądze prenumera- 
najdogodniej przesyłać przekazami pocztowemi, lub w li- 

s ach rekomendowanych pod adresem: Do Administracyi Głosu
, wńńskiego i Kwestyi Słowiańskiej we Lwowie ulica Sa- 
kratnentek nr. I-

Silesia, Tow. chemicznych fabryk
w Saaraa (st. koki żel. Wro< ław.-Pryb.) w Wrocławia (Schwoidn. 

Stadtgr. 12) i w illcrztlorile (przy ślązkiej Geb.-Bahn).
Pod gwarancyą zawartości polecamy nasze znane preparaty 

wozowe jako też wszelkie inne używane środki nawozowe.
Próby i cenniki ua żądanie franko. (1148)
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują:

E. Bareikowski w Poznaniu.
Herman Mirels w Wrześni.
Kasa oszczędności i pożyczkowa (dyrektor Tadrzyński) w Śremie,
B- Rogaliński w Toruniu.
L. Zboralski w Pleszewie.

OOooooo

»B. ł. SZtfŁC,
dentysta(706)

przy ul. śgo Marcina ©
(dom p. dr. Wicherkiewicza)

o o o o o o
Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poł.

00000OOOOO00OOOOOO00O0

Fabryka cukrów, czkolafly i wyroliów cuRiarniczyclł 
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

# 2.
3.
4.
5.
6.

©N 7.

3

5 io- A u. 
>»12-

14.
15-

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony ua ciepło, 
Nelsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lekki,
Orzechowy z kremem lub ze 
śmietaną,
Orzechowy nienapełniony,
Z orzechów tureckich. 
Pralinkowy,
Angielski migdałowy, 
Punc/owy,
Wiedeński w II gatunkach, 
Clara Novella,
Piaskowy lobiony na ciepło,

„ z ciężkiej masy ro­
biony na zimno,

16.

17.
18. 
19. 
20 
21. 
22. 
23
24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.

Zamówienia zamiejscowe przesila

Kurs handlowy
rozpocznie się 16go lipea 1882.

Prof. Szafarkiewicz.

Nome organy
o 13 głosach, dwóch manua­
łach, z pedałem, są pod korzy- 
stnemi warunkami do nabycia u

B. Beich i syna
orgarmistrza w Bolkenhain 

na Ślązku.
Wszelka korespondeneya gra 

tis i franko. (1218)

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej 
szych, z francuzkich, an­
gielskich* i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznali w Bazarze.

Prawdziwy

włosów
pod gwarancyą przywracający osi­
wiałym włosom ich pierwotny kolor. 
2.50 cena oryg. butelka 2 50

Za skutek poręcza (1102)

Leon Kuczyński,
fryzyer i konserwator włosów. 

Poznań, w Ba-arze.
Wy trzegać się należy przed na- 

ślaćowanemi fabrykatami.

Nąjnowszo i najle­
psze piornnociągi 
jako też pokrywanie 
dachów cynkiem wy­
konuje szybko i tanio
Emil Kroll, Kościan.

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

ten .niech się tylko z zaufaniem sgłośt tło

Ajenta dóbr LIGHTA w Poznaniu

Szybka,sumienna-i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

Chlebowy w III gatunkach, 
amperni kłowy,

Czarny migdałowy,
Ananasowy,
Kartoflanny,
Marszałkowski,
Makaron ko wy,

„ napełniony, 
Tyrolski,
Beżowy,
Z 1 ołów,
Ruski,
Pomarańczowy w II gatunkach. 
Czekoladowy w II gatunkach, 
Maraskinowy,

m odwrotnie

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski.
34. Marmurowy, “•
35 Marcepanowy królewiecki, J5_
26. Marcepanowy luhecki, -g"
37. Zofii, g
38. ¡Stanisławy. “•
39. Władysławy, gj
40. Książęcy,
41. Tuti-Fruti.
42. Medyolański,
43. Dona M rya,
44. Żałobny. g*
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta 

deserowe.
(1192)

B

JAI KOMEMZiŃSKi
dcRoracyjny

POZNANIU
ulica śgo Marcina nr. 68

poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres ma­
larstwa i złotnictwa wchodzących jako to: malowania su­
fitów, ścian i podłóg, całkowitego udekorowania salonów, 
malowania kościołów i kaplic tak nowych jak i starych, 
złocenia ołtarzy, figur i rozm. pomników, wreszcie złoce­
nia godeł i malowania na blasze, szkle, murze, drzewip 

i t. p. przedmiotach.

moGLcvrss
(772) W

Wszelkie nowości
w ubranych kapeluszach i 
formach, jako tez pióra, 

i kwiaty paryzkie, tiule, ko- 
ronki, żaboty, wachlarze, pa­
rasolki i garnitury dżetowe

poleca (1840)

vyry j

Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów, jj.

¡Zegarki złote genewskie!
z fabryki pp. Patek, Philippc «& Co. w ©encwic, od­
znaczone na wszystkich wystawach świata najpierwszemi na­
grodami, jako też i wielki wybór zegarków srebrnych i złotych 
z innych renomowanych fabryk szwajcarskich, zegarów pary- 
zkich, regulatorów rzeźbionych i gładkich, budzików, zegarów 
ściennych, łańcuszków z imitacyi i złota poleca

W. SXWŁ«s
zegarmistrz. 3? oznań, Bazar.

Jako nowość poleca również skrzynki grające, prześli­
cznie imitujące gitarę, harfę, mandolinę oraz wielki wybór albu- 
mów i szkatułek grających.__________________ (1082)

En detali.
Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całe W. Ka Poznańskie 

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19. 
jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10007) pat. 

Bez trucizny. wńzików dla dzieci; poleca wózikł dla dzieci 
wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach, 
które wykluczają wszelką konkurencyą. (1147

En gros.

Gc.ua


"la wypowiedzianych pożyczek na lat 10 i dłużej
"!>«« do dwóch trzecich taksy landszaftowój i za Ustami zastawnemi, stawiam obecnie uatlzwy- 
!< orzjstne warunki 1 to przy większych przedmiotach po 4*/,% rocznie.

I <lla pożyczek amortyzacyjnych
•■'ora. or,.z na łntejsze w slobrćj okolicy miasta położone grunta z domami stawiam 

.lit- również powyższe korzystne warunki 4s/##/o rocznie wszystko we wszystkiemu
IV charakterze moim juko jeneraluy reprezentant wzmiankowanego ponlżój Banku mogę za- 

.i ii ym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar- 
• szybko i skntecznie. (964)

-A.gen.tura jeneralna
ŚUĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU KREDYTU GRUNTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Utwcy Sclioenlanli, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.
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Od najbliższej 
stącyi kolei 

•1 ■ /yn Krynica ¡
10 kilometr. 

!’oei:m¡ od 15go| 
'■■'(■r-.vca do 30go| 
września dwa razy

dziennie.

Ces. kr. Zakład zdrojowy
W KRYNICY.

Okres zdrojowo-kąpielowy trwa od!5 maja Ho 30 muía

Poczta
telegraf
w samym

Zakładzie.

J. Zeyland
o° FABRYKA

O iO skład mebli,
W luster, marmurów i robót wy« 

Q ściełanych od najprostszych do
Q najwykwintniejszych.Q Za trwałą i gustowną ro- 

’¿«b botę z suchego doborowego 
_ W materyału wykonaną wszelkie w daję poręczenie.O Ceny rzetelne, umiarko- 
0 wane.O Wyroby własnego wyna- 

lazku: biurka mechaniczne,

¡i iaibi 18zdrojów szczawy ¡Okoliczno zelnzistćj z którjch 6 świeżo chemicznie zbadanych, 933 po­
kojów gościnnych, 7 publicznych reatauracyi, 2 hotele, dwa gmachy łaziebne o 100 gablne- 
lach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzewanemi według metody Sehwartza, aptekę zc składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobom pastylok krynickich i wyciągu z igliwia na 
kai i.le balsamiczne, czytelnią 40 gazet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny i kąpiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje 6 pp. lekarzy.
Wody, mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla exporta najnowsza metodą, mocą 

klorej owe wody zatrzymują w sobie wszelkie swe składniki a zatem swą właściwość i też same skutki 
jak przy ich zd ojaeh, są uznanym środkiem leczniczym w niedokrewności i błędnicy; wewszel- 

cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskićji skroftilicznćj u dzieci. x or a b

Przy dworcu kolejowym w Muszynie oczekują na podróżnych fiakry i wózki góralskie.
Od 15 maja do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ­

rego ceny pomieszkali są o jedną trzecią zniżone.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformacyi o niezajętych pomieszkaniacli.
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim „pod Koroną“.
Zamówienia na wody mineralno tudzież na pomieszkania (na ostatnie tylko zdołąezeniem zada-

■ maja a później od dnia nadejścia listu z pieniądzmi) przyjmuje:tku od 1£ j j.---- u j pi u yjiHUJU.

Ces. król. Zarząft Zakładu zdrojowe w Krynicy.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najuowszć] koustrukcyi

liSSIIl
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Samostrzel, Bolechowo,, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki p. Rogo­
źno, Rędzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębauin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zacbodn. 
O ciąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (1220)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Bielefeldzkie, angielskie, berrenhutskie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 1 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

-- KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowe i jodwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aź do najeleganciejszych, zamsze gotowe na składzie

S9SO&1 IIHlglHI
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, pończochy i szkarpetki.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyócze aż do najpiękniejszych poleca (1159)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

TEODORA BRIEGERA
dom bankowy i wekslowy 

Wrocław, Ring 24
poleca się do wszelkich usług z zakresu bankowego. Kupno i sprzedaż 
efektów im asso i domicilowanie weksli, pod najsumienniejszemi warun­
kami. Wypłata ku, onów, pośrednictwo w nabyciu nowych arkuszy ku­
ponowych. Kontrola wszystkich wylosowany h efektów i przeebowy» 
wauie papierów wartościowych bezpłatnie. (1064'

j SpscyalnośćN!
ł Karmelki nadziewane
£©•

= «

ananasowe, poziomkowe, malinowe, pomerańczowe, pistacyowe, 
orzechowe etc. odznaczają się delikatnem smakiem, zatrzy­
mują dłuższy czas świeżość i są daleko lepsze jak Lan- 
dryny; funt 1,40 mrk.
IV eleganckich puszkach a 1 funt 1,70 mrk.

’> >, % » I,
(Karmelki hermetyczne zamknięte w puszce zatrzymują 

kilka miesięcy świeżość.) , " (994)

I A. W. Żurem!
«5

hs
Vsh
A

cukiernia, fabryka karmelków cukrów i 
czekolady

Poznań ul- Berlińska na przeciw teatru polskiego.

Hotel tle rEuroje
0. Kosznickiego 

w Gnieźnie,
poleca się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności podró­
żującej. • (1118)

Z szacunkiem
Oton Kosznicki,

dawniej główny zarządzca re- 
stauracyi na dworcu central­

nym w Poznaniu.
Ekwipaż hotelowy jest w po­
gotowiu do każdego pociągu.

J. Zeyland %
ROBOTY %

budowlane
jako to:

,y' drzwi, okna, podłogi, schody,
Z.« posadzki. boażerye, okna wy- O 
¡1«!stawne, urządzenia i roboty Q 

kościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowej Q 

Azjlkr jaj. najSpieszniej i p0 części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- że­
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q

O ¡“”s,a ’ |<> Wielkie Garbary 4». WJT‘y ““ s““‘ O
°0 O oooooooo o o o o o o o o o o o o
O O O O OOOOOOOOCIOGO^OOOOOO

JA Niniejszóm mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po-Niniejszóm mam zaszczyt 
wodu urządzenia mej

PHI HI HI U
po- 

(702) X

w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó- 
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 

M cenach niż dawniój, a mimo to ręczę za dobrą i ele- 
X gancką robotę.

g ANDRUSZEWSKI
X Poznań, Podgórna ulica nr. 2.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1219)

biurka cylindrowe, ciężkie i damskie, bufety, werdyka. łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWIGZA

Wilłielmowska ulica nr. 20
nnprzedw Hotelu Prancuzkiego i Podgórnej ulicy.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilkeluiowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

i,

xl

KęyueR 67. Jedyaaic tylko Rynek 67. WM

w Bazarze wyprzedaży
spr zedajo się jak dawniój po bajecznio tanich, lecz stałych 
cci ach hiszpańskie czarno i kolorowe koronki, metr od 18 
fon. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu­
stę c/.ki koronkowe od 1 mr. 25 fen. począwszy, pończochy ¡ 
i '.skarpetki od 25 fen. aż do najologanceiejszych z czyś ego , 
j ?i lwabiu, kamizelki dla dam i panów od 75 fen. począwszy, 
k( iłnierzyki dla dam i panów; mankiotki i krawatki, od 10 
fen. począwszy, wszyskie towary krótkie i białe, bardzo pię­
kno biżutorye i różne inno eleganckie bajeczn e tanie przed­
mioty. Pozostałości z linasy konkursowej Maurycego Joa­

chima po cena<h bijecznie tanich. (1196) 
ILynek 67. W. E. ISsib. Rynek 67.

Dyrekcya cesarskiej
rękodzielni tabacznej strasburgskiej
powierzyła rai sprzedarz swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai­
tej cenie za 100 sztuk po 19,Ó0, 16.50. 13.50. 12.50. 11,50. 8.80, 8,50 
7,50 7,25, 6 80, 6,00, 5,80, 4 00, 3.90, 3,80. 8,50, 3.40. 4.30, 4,20, no ■ 
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4.25, 3,30, cztery ga­
tunki po 2,80, dwa gatunki po 2.60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tn gatunkach od 3,00, do 0,75, przy tdbiorze większej ilości 5’/0 ra­
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (37)

Z szacunkiemja Z szacunkiem

A. ŻołiaierSiiewicz,
Zbąszyń (Bentschen).

Stary Rynek nr. 53|4
(STaroźnik Mynku i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony

i U.
Garnitury stołowe, inny walnie, zastawy 

szkla.nne w wielkim wyborze. — Na uioczysteści wypożycza 
szkło i 1-orcelanę pod korzystnemi warunkami. (1154)

| J. Masadyński, |
ff ZPiekary nr. £3 ||

poleca swój bogato zaopatrzony

* Skład

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań. Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu bardzo karzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za m«
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za a*« 13,00
6 koszul dziennych z cięnkiemi płóciennemi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabn- razem tylko m« 23.011
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z, cie-

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
1 J?waXÓW }cienkich cz>'st0 Płóciennych, f G015)

2 krawaty jedwabne razem tylko ***• 40,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za n1, 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

(Bordeaux)
Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Medoc Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d’aux 2 „ — „

„ Margaux 2 „ 50 „
„ Larose 3 „ — „
,, Lafitte 4 ,, — ,,

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win hurtowny

802) Poznań, Stary Rynek.

stroiciel fortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1218)

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabvć.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(838)

W

| białych porcelanowych » 
I r=IE]C“2" I

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

Cukiernia
8. Sobeskiego

w JPoziianiii
poleca tylko tvybor owe 
Kawę,
Kawę wiedeńską,
Ciasta zawsze świeże, 
Bulion,
Lody,
Lemoniady,
Puncz ananasowy, 
Puncz rzymski,
Puncz szwedzki, 
Czekoladę,
Chery Cobel,
Herbatę 
Napój majowy,
Wódki rozmaitego ga­

tunku,
Wina: węgierskie czer­

wone francuzkie i 
szampańskie,

Piwa: kobylopolskie, gro­
dziskie, kulmbachskie 
i Porter. (1155)

LODY
w kilku gatunkach oraz wszel­
kie chłodniki, jak orszadę, ii- 
moniadę orasandę etc. — Sok 
malinowy, wiśniowy poleca cu­
kiernia (1098)

Ant0 Pfitznera.

Folwark
około 380 mórg, dobrej ziemi, 
z dobremi budynkami, dobrze 
obsiany, z dobremi urodzajami, 
z wszelkim inwentarzem żywym 
i martwym, jest z powodu zaszłych 
okoliczności natychmiast pod ko­
rzystnemi warunkami do sprze­
dania. — Bliższych szczegółów 
udzieli na zapytania (1205)

ISraesRi
w Nowejwsi p. Budzyniem.

Wstęp 25 i 10 fen.
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